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Wyrok w procesie Iwowshkiego wampira 


(TELEFONEM OD SPECJALNEGO SPRAWOZDAWCY „SIEDMIU GROSZY*.) 


Lwów, 27 lutego. 

W pierwszym dniu rozprawy prowa- 
dzono przewód sądowy do godz. 21 i 
przesłuchano wszystkich Świadków za- 
równo cywilnych, jako też i policjantów. 
W tym samym dniu również wydali 0- 
rzeczenie rzeczoznawcy z prof. dr. Sle- 
radzkim na czele. We wtorek rano 0 
zodzinie 9 rozpoczął się drugi dzień roz- 
prawy. Zaznaczyć należy, że rozprawa 
nie budziła już takiego zainteresowania, 
Jak w pierwszym dniu, zdyż toczyła się— 
= wiadomo —— przy drzwiach zamknię- 
ych. 

Mimo to jednak o godz, 11 na koryta- 
rze sądu ściągnęły wiełkie masy publicz- 
ności, przedewszystkiem zaś. żydówek, 
które oczekiwały wyroku. 


Nord rabunkowy 


Zabrał głos prokurator dr. Mostowski, 
który w godzinnerr przemówieniu popie- 
rał akt oskarżenia w całej rozciągłości. 
Prokurator nie oskarżał Cybulskiego o 
mord seksualny, ale o mord rabunkowy. 


Zbrodniarz żebrze o litość 


Z kolei przemawiali obaj obrońcy, a 
więc dr. Wohlield i Balcken-Neumańn 
Adwokat Wohlfeld omówił zbrodnię z 
Punktu widzenia psychjatrycznego, nato- 
miast Neumann zajął się sprawami natury 
prawnej. 

Ostatni zabrał głos oskarżony Cybul- 
ski, który rzucił się na ziemię i, klęcząc, 
ze lzami w oczach odbywał spazmatycz- 
ną spowiedź. Przewodniczący zwrócił 


rady 


W ub. poniedzialek na sztucznym torze 


Polską a Niemcami, wygrany przez Polaków w stosunku 


mu uwagę, „by nie robit warjata”. Wów- 
czas Cybulski zerwał się i odezwał się 
do trybunału następującemi słowy: 

„Przemawiam do Panów, jako ojciec 
rodziny do ojców rodzin. Zróbcie to z 
litości, by na rodzinie mojej nie pozosta- 
ło piętno szubienicy“, 


— 


Przed wyrokiem 


Trybunaf o godz. 11,30 wdał się na na- 
rade. W czasie narad sądu wyprowadzo- 
no Cybulskiego na boczny korytarz, gdzie 
zbliżył się do niego jeden z dziennikarzy i 
usiłował z nim zrobić wywiad. Komisarz 
policji jednak temu przeszkodził. Cybul- 
Ski stale płacze i jest złamany. Na kory- 
arzu bawi jego Żona, siostra i brat. 

pewnym momencie powstaje na 
korytarzu popłoch, gdyż siostra Cybul- 


skiego pada Zemdłona na posadzkę. Oto- 
czenie ratuje ją. Sąd wpuszcza na salę 
publiczność, która szturmem zdobywa 
miejsca. Tym razem jednakowoż modni- 
sie zajmują dalsze miejsca, uchylając. się 
przed aparatami fotograficznemi. Apara- 
ty redaktorów zbierają żniwo. Cybutski 
pozwala się kilkakrotnie fotografować, Q 
godz. 11 wchodzi.na salę trybumał. 


Dożywotnie więzienie 


Przewodniczący Medyński odczytuje 
Wyrok przy olbrzymiej ciszy. na sali, mo- 
cą którego Cybulskiego uznano winnym, 
Że w nocy z 3 na 4 lutego br. zabił Schef- 
fownę, kobietę lekkich obyczajów w ten 
Sposób, że świadomie wsypał jej do kie- 


fiszka trochę cjankałi, Cybulski zostaje za 
to skazany na dożywotnie więzienie z po- 
zbawieniem praw na całe życie. Koszta- 
mi procesu obciążono Skarb Państwa. 
Rzeczy, które pozostały po zamordowanej 
Scheffównie, oddano jej spadkobiercom. 


Okoliczności łagedzące 


. W motywach wyroku sąd podniósł 
bardzo wyraźnie, że Cybulski przyznał 
Się do winy, a ponadto stwierdzono przez 
Dsychjatrów zmniejszenie jego odpowie- 


dzialności. Obie te okoliczności pozwoliły 
przeto wydać sądowi wyrok łagodniej 
szy, aniżeli karę Śmierci. 

Pragniemy zaznaczyć, że sprawa po- 


łyżwiarskim w 


krajania ciał zamordowanej kobiety nie 
była przedmiotem rozprawy, gdyż Cybul- 
ski był oskarżony o zamordowanie nato- 


A DZT A e 


Katowicach odbył się międzypaństwowy mecz w hokeju pomiędzy 
5:0. Powyżej obie reprezentacje. (W. białych koszulkach Polacy). 


miast poćwiartowanie ciała było 


tyłko 
jednym z dowodów jego zbrodni, 


Nadzieja zmniejszenia Katy 


Cybulski przyłął wyrok spokojnie. Był 
złamany i płakał, jednak miał na tyle 
przytomności, że zwrócił się do swego 
obrońcy i prosił o poradę. Ten radził mu, 
by w więzieniu zachowywał się wzoro- 
wo, a przez to uzyska prawdopodobnie po 
latach zmniejszenie kary. 

Policja przystąpiła do opróżnienia sa- 
li, poczem skutego w kajdanki Cybulskie- 
go odprowadzono do karetki więziennej. 
— Odjechał więc w nieznane mury. 


Opinia publiczna podziela stanowisko 
sądu i prasy poważnej, która spowodo- 
wała, że cały proces odbywał się przy 
drzwiach zamkniętych. Prasa bowiem 
brukowa starała Sę procesowi nadać cha- 
rakter tak wampiryczny, że mogło to po- 
działać na nastroje publiczności. W spra- 
wie tajności rozprawy, wypowiedziały się 
czołowe postacie prawnicze Lwowa i ozo- 
łowi pedagodzy, mając na względzie 
przedewszystkiem dobro moralne. 


Łódź, 27 mtego. 


Zgierz był onegdaj widownią krwawe: 
go dramatu rodzinnego, który wstrząsnął! 
mieszkańców do głębi. Przy ul. Zakręt 12 
w Zgierzu zamieszkiwało małżeństwo Gu- 
staw i Berta Fejchtowie, 


Fejcht był znanym kupcem ł w swoim 
czasie nałeżał do najzamożniełszych oby- 
watełi Zgierza. Następnie podupadł ma- 
terjalnie. 


Ambitny kupiec, nie chcąc do nikogo 
zwracać się o pomoc, nosił się z Zamia“ 
rem samobójstwa i zamiar ten postano: 
wil zrealizować. Ponieważ nie chciał po- 
zostawić ma łasce losu swej żony, we- 
zwał ją do pokoju i w chwili gdy wcho- 
dziła, dobył rewolweru i strzelił do niej. 
Skutkiem zdenerwowania Fejcht chybił, a 
następnie skierował lufę rewolweru do 
sieble w skroń 1 wystrzelił, padając tru- 
pem na miejscu. ` 


źe kito nie zapłaci śazely do 6 marca 
nie oirzyma dalszych numerów 


Spór o zarobki praco 


„SIEDEM 


GROSZY" 


wników umysłowych 


skcierowamy bedzie do Komisji Arbhiirażowej 


Zgodnie z zapowiedzią odbyły się 
27 bm. w Związku Pracodawców w Kato- 
wicach rokowania w sprawie nowej umo- 
wy zarobkowej dla pracowników umysło- 
wych, zatrudnionych w ciężkim przemyśle. 

Rokowaniom przewodniczył przedsta” 
wiciel Związku Pracodawców, dr. Zagó- 
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A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 

ŚRODA: £. 0 Papa", 

CZWARTEK: g. 20 „Arłoła ! ziełone pudła" (pre- 
agera). 

SOBOTA: £. 15.30 „Klub kawalerów" (dla szkól); 

g. 0 „Arleta I adetone pudła". 

NIEDZIELA: g. 16 „Fórma”. 

g. 0 Papa" (przedstaw. sprzedanej. 


JA REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI: 

PIOTROWICE: plątek: g- 19.30 „Kiub kawalerów". 
RYBNIK: poniedziałek: g. 20 „Arleta i zielona pu- 
dta", 

REPERTUAR KINOTEATRÓWY 

KATOWICE. Capitol: „Syn ndg". Casino: .„„Tafem= 
miczy dotektyw*. Colosseum: „Bialy upiór“, Palace: 
„Pozromcy przestworzy”. Rialto: „Człowiek, który 
ukradl serce". Unloa: „Dakka dziewozyma*. 

KRÓL. HUTA. Apollo: „Zabawka | „Powrót Scher- 
loka Holmesa". Roxy: „Białe szaleństwo” | „Madame 
Dubarry". Colosseum: „Król cyganów“ i „Tzucerki z 
Buenos Alres” 

BIELSKO 1 BIAŁA. Apollo: „Masłss być moja". 
Miejskie: „Obiad o S-ej'', Miejskie (Blata): „Hrabia Za- 
row". 

ŻYWIEC. Edison; „Demoa wielkiego mlasta™ dnia 
Bbm — ---—- h ; sk 
zai e 

RADJO: 4 
CZWARTEK, | MARCA [934 R.” 

Kałowice. 7,00 „Kiody ranne wstają zorze”. 7.03 
ftimnastyka. 7.00 Muzyke. 7.53 Chwiika zogpodarstwa 
domowego 11,57 Syznal czasu. 17,05 Muzyka. 12,30 Wia- 
domości meteorologiczne. 12,35 XVII-ty- koncen- skoin? 
z Filharmonii Warszawskiej. 15,20 Wiadomości gospodare 
cze, 15,40 Orkiestra sałonowo-Jazzowa. 16.40 „Jak mię- 
dzynarodowe orzamzacje kobiece pracują dla sprawy 
pokoju". 16,55 Mazyka. 17.20 Recital skrzypoowy. 18.20 
Słuchowisko p t. „Moona Wanna". 19.10 Felleton spor- 
towy. 19.40 Komumikat śniegowy. 20,02 Kogcert utw3- 
rów Ryszarda Wagnera. 21,15 Komcert muzyki włoskiej. 
23,00 Muzyka. 22,30 Muzyka taneczna. 23,05—23,3%0 Mu- 
ayka taneczna. 


ad 


ka 4: śęd?E | LI: r2 


— DWUMIESIĘCZNY URLOP TURNUSO- 
WY. Od I marca rb. wysyła kopalnia „Rich- 
ter“ w Siemianowicach, zamiast 300 cobotnl- 
ków jak dotychczas, z dniem 1 marca 430 ro- 
botników i to wie na jednomiesięczny, ale na 
dwumiesięczny urlop turnusowy. Przyrzeczę» 
nia dane przez Naczelną Dyrekcję kopalń w 
czasie zamknięcia kop. „Ficinus“, że po zam- 
knięciu jej, kopalmia „Richter“ będzie peaco- 
wała bez urlopów turmusowych, były czczym 
frazesem, bo obecnie już się zaczyna z 2 mieę* 
sięcznemi urlopami turnusowemi, (rb) 


— SMAROWANIE SKLEPÓW. W nocy na 
mledzielę, trzech osobników zasmarowało po- 
kostem kilka okien wystawowych w sklepach 
żydowskich w Siemianowicach przy ul. Wan- 
dy i Bytomskiej. Przejeżdżający patrol, poli- 
cyjny na rowerach złapał tych osobników i 
odprowadził wszystkich ma Komisarjat Poli- 
cji. Stwierdzono, że są to niejacy  Bartnicxi, 
Sedlaczek 1 Nowok, wszyscy członkowie N. 
S. P. R. w Siemianowicach, która to placów- 
ka została przez władze rozwiązaną, a jednak 
widocznie nadał jest czynną, chociaż w Spo- 
sób dość swoisty, (rb) 


— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W _ CZA- 
SIE ZAWODÓW O PUHAR BESKIDÓW, W 
czasie niedzielnych zawodów narciarskich w 
Szczyrku zdarzył się nieszczęśliwy: wypadek, 
mianowicie na przypatrującezo się zawodom 
zjazdowym _ 20-letniego studenta  Gustąwa 
Swobodę z Białej najechał jeden z zawodni- 
ków tak nieszczęśliwie, że spowodował u nie- 
go złamańie prawej nogi, Pogotowie ratunko- 
wę przewlozło nieszczęśliwego do szpitala w 
Białej, (h) 


— PASIERB POBIŁ OJCZYMA. W czasie 
sprzeczki wynikłej w domu dnia 25 bm, Fran- 
ciszek Polek, zam. w Zarzeczu, pow. Bielsko 
pobił swego ojczyma Jana  Jaskiera, zadając 
mu poważne urazy, (h) 


— USIŁOWAŁA POZBAWIĆ SIĘ ŻYCIA. 
Dnia 25 bm. w godzinach wieczornych, buie- 
towa Elżbieta Dylonz usiłowała pozbawić się 
w mi.Szkaniu swego chlebodawcy Franciszka 
Żyły w Żorach życia, przez wypicie butelki 
esencji actowej Pierwszej pomocy udzielił 
wymłer% nej lekarz dr. Łytkowski, poczem 
odstawiono nieszczęśliwa do szpitala miejskie. 
go w Żorach, Jak się okazało czynu dokonała 
panna Dylong pod wpływem rozstroju nerwe- 
wego. lecz szczęśliwym zbiegiem okoliczności 


rowski. Z ramienia organizacyj pracow- 
niczych w układach wzięli udział pp. pre- 
zes Maciejewski, Brzeskot i Gut. 

Jak wiadomo, przemysłowcy wysunęli 
żądanie wstrzymania stopni starszeństwa 
na przeciąg dalszych dwuch lat, t. |. do 28. 
lutego 1936 r. Pozatem przemysłowcy 
wypowiedzieli na dzień 31 marca płace ta- 


'rytowe pracowników umysłowych. Przed- 


stawiciele organizacyj pracowniczych na 


konferencji domaga się, by obie te spra- 
wy, t. j. tak stopniowanie starszeństwa, 
jak i płace taryfowe rozpatrywać łącznie, 
motywując to tem, że wstrzymanie Stop- 
niowania starszeństwa jest również obniż” 
ką płac 03 do 4 proc. Reprezentanci 
Związku Pracodawców nie zgodzili się ną 
to, wobec czego układy uie dały rezultatu. 
Spór przekazany zostanie do rozstrzyg- 
uięcia komisji pojednawczej i arbltrażowej. 


Z posiedzenia rady miejskiej w Pszczyn:€ 


fur mistrz Signa opuszcza zajmowanestanowisko 


W ub. pomiedztałek, dnia 26 bm. odbyła się 
w Pszczynie posiedzenie rady miejskiej, na 
którem powzięto szereg ważnych uchwał. 
Przyjęto do zabwierdzającej wiadomości pro- 
tokół z odbytej rewizji kasy miejskiej za mie- 
siąc styczeń. Na przewodniczącego Urzędu 
Rozjemczego dla spraw najmu wybrano fta- 
czelnika sądu grodzkiego w Pszczynie, p. 
Nlemca, jako zastępcę p. sędziego Lipińskiego. 
Po dłuższej dyskusji rada wypowiedziała swą 
zgodę na zakupno domu mieszkalnego o 17 
ubikaciach za cenę 4900 zł. Kamienica ta znal- 
duje się na terenie kolonii robotniczej i jest 
do obecnej chwili własnością Spółdzielni osa- 
dniczo-budowianej. Spółdzielni elektrycznej w 
Pszczynie, zezwolono na wyłączną rozbudó- 
wę sieci elektrycznej ną terenie miasta, 

W przeprowadzonych wyborach do nowe- 
go biura rady miejskiej wybrano jako prze- 
wodniczącego p. dyr. Szopę, zaś jako sekreta- 


rza p. Pawiiczka, Rada przyjęła da wiadomo- 
ści prośbę p. burmistrza Figny w sprawie 
przeniesienia go w stan spoczynku. Wniosek 
p. burm. F umotywował złym stanem zdro- 
wia. Jak wiadomo, p. burm. F. pozostaje na 
obecnem stanowisku od 12 lat. 

W tej sprawie postanowiono wybrać odpo- 
wiednłą komisłę, której zadaniem będzie opra 
cowanie warunków emerytalnych dla p. burm. 
F. oraz warunków płacy przyszłego burmi- 
strza. Równocześnie powzięto uchwałę, 3y 
następne posiedzenie rady miejskiej odbyło 
się w przeciągu 10 dni, na którem zapaść tma- 
ją już decydujące uchwały co do opuszczenia 
stanowiska przez p. burm. F. oraz ewtl. roz- 
pisanie konkursu na nowego burmistrza, W 
końcu dokonano wyboru komisvj: przygot)- 
wawczej. rewizji kas į rachunków miejskich, 
budowlanej. przedsiębiorstw miejskich, gima» 
zjalnej oraz ubogich. (ok) 


w 


400 zarciesirowanych żebraków w Będzinie 
50 kart asckuracyjnych wykupili mieszkańcy === 


Jak donosiliśmy, Będzin przeprowadza 
reorganizacię pomocy żebrakom i w tym 
celu wprowadził rejestrację wszystkich 
żebraków z terenu miasta, Równocześnie 
wprowadził karty asekuracyjne dla mie” 
szkańców w cenie do 10 zł., które mają 
ZE nabywców od wizyt żebra: 

ów. 

Jakie wyniki da akcią walki z żebrac- 
twem, nie. wiadomo, jednak dotychczaso- 


are nz 


Sprawa dyr. Baye'g9 


Dn. 27 bm. odbyła się rozprawa odwo- 
ławcza przed Sądem Okręgowym w Ka- 
towicach przeciw dyr. firmy „Pritex”, p. 
Baye mu oraz prokurentowi firmy, p. Soj- 
ce, oskrżomym o zatrudnianie obcokrajow- 
ców bez zezwolenia władz. Rozprawę od- 
roczono. Równocześnie na niejawnem po- 
siedzeniu Sąd zastanowi się nad ewemtual- 
nem zwolnieniem dyr. B. z aresztu Śled- 
czego za kaucją. 


Mowy proces 


przedw „„Woiksbendowcom'* 


W czwartek, 8 marca br, o godz. 8 
min. 30 odbędzie się w Katowicach przed 


„Sądem Okręgowym rozprawa przeciw 16 


młodyin „Volksbundowcom” z Siemiano- 
wic, oskarżonym w związku z zajściami 
na terenie Siemianowic. 


i natychmiastowej pomocy lekarskiej, życie 


denatki nie jest zagrożone, (r) 


— SKRADŁ SWEMU PRZEŁOŻONEMU 
MUNDUR Przed niedawnym czasem dónosili= 
śmy o kradzieży munduru oficerskiego na 
szkodę por. Romana Buszego z Żor pow. Ryb. 
nik. Dalsze dochodzenia w tej sprawie wyka- 
zały. iż kradzieży dokonał kanonier Włady= 
sław Buła, b. ordynans poszkodowanego prze- 
bywający obecnie w czynnej służbie wojsko 
wel. Skradzłone rzeczy przesłał sprawca KO- 
leją do swych rodziców zam. w Mżyzucię p. 
Zawiercie, gdzie też je odnaleziono I zwróco= 
na poszkodowanemu Dalsze dochodzenia pro- 
wadzi Pluton Żand, w Katowicach. (r) 


drabin ae a 


we wyniki są miezmiernie ciekawe i cha” 
rakterystyczne. 

Do dnia wczorajszego zarejestrowała 
się olbrzymia ilość żebraków — 400, przy: 
czem dalsze zgłoszenia napływają. 

Dotychczas wykupiono również okolo 
50 kart asekuracyjnych. 

Ciekawe jest, jaką cyfrę ostatecznie 
osiągną żebracy w Będzinie i ilu z nich 
otrzyma karty i prawo żebraniny. 


«Tak 


dliecie bamdyty 
w Śrzezinadi Fl. 


W niedzielę rano patrol policyhy w 
Brzezinach Śląskich przytrzymał 20-let- 
niego Stanisława Fronczka z Kępna (Mic- 
kiewicza 6), poszukiwanego przez władze 
tamtejsze za dokonanie napadu rabunko- 
wego w dn. 23 bm. na Marję Watolską z 
Kępna. 

Sprawca napadu zabrał Watolskiej pod 
groźbą wżycia broni torebkę damską, za- 
wierającą 1.300 zł. i zbiegł na Śląsk. 
W czasie Śledztwa Fr. przyznał się do na” 
padu i wyjawił nawet wspólnika napadu, 
niejakiego Józefa Łapę z Kępna. 


Hronika Częstochowska 
A TEATR KAMERALNY W CZĘSTOCHOWIE. 
ŚRODA: „Różnie bywa", Józefa Wasowskieza, 


REPERTUAR KIN; 

CZĘSTOCHOWA. Stylowe: „Zła dziewczyna”. Luna: 
„Żółty książę”, Atlantic: „Człowiek. który wrócił” í 
„Janko muzykant”. Muza: „Romans królawej pięknośc!"" 
+ „Księżalozka jazzbandu”. Eden: „Świat bez mę- 
ozy", 


— BITO CZY NIE BITO? 24 bm, odbywa: 
ła się przed częstochowskim Sądem Okręgo- 
wym rozprawa przeciwko dwudziestokiikulet= 
niej Stanisławie Nałbszok, oskarżonej o krzy- 
waprzysięstwo.  Kohleta owa  przysięgała 
przed Sądem na to. że będąc w więzieniu z 
niejaką Franciszką Remblelak, widzłała u alej 
ślady pobicia, dokonanego przez policjantów 


Nr. 58 — 28. 2. 34_ 
Hronika Zaślebiorws%a 


Redakcja ! administracja: Sosnowiec, 3-£0 
Maia 5. 


A REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU: A 
CZWARIEK: g. 20 ..Kobieta. którą wie czego chet ' 
Występ operetki warszawskiej z Heleną Makowską 


REPERTUAR KIN: 


SOSNOWIEC. Zagłębie:  „Tuusi”. Eden: „ZONI 
książe”, z 
BĘDZIN. Apoflo: „Król cyzznów*. Światowid! 


„Płeśń nad pięśniami". Nowożci: „Prokurator Alicii 
Hormm*'. 
DĄBROWA. Ar: „Platynowa błondynka*. Bajka’ 
„Bóg mórz połudmowych". 
ZAWIERCIE. Stella: „Jego ekscetegcja subjekt”. 
CZELADŹ. Crary: „Szpieg w masce", 


— SPROSTOWANIE. W zwlązka z arty” 
kulem p. Ł „Herszt bandy, przemycającej po- 
borowych. ujęty został przez policję w Ka- 
towicach”, dowiadujemy się, że Moszek Kur 
persztoch | Szłama Kahikopi z Sosnowca, nie 
mają z tą aferą nic wspólnego. Jak ustaulo 
śledztwo, aresztowanie ich nastąpiło naskutek 
Seep: Majzlera, to też zostali oni zwol- 
nien. 

— SPRAWA KONTYNGENTÓW EKSPOR” 
TOWYCH BIELI CYNKOWEJ. Ostatnio ;0- 
czyły się w Sosnowcu z polecenia Ministere 
stwa Przemysłu i Handłu pertraktacje między 
przedstawicielami fabryk bieli cynkowej pod 
przewodnictwem delegata izby Przem.-HandL 
w Sosnowcu dr. Brauna, w sprawie zawarcia 
porozumienia co do kontyngentów ekSporto= 
wych bieli cynkowej dia poszczególnych fa" 
bryk, Pertraktacje te nie zostały zakończone 
i w związką z tem Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu wezwało na dzień 1 marca br. na kon- 
fereńcję do Warszawy zainteresowane strony. 
Przedmiotem konferencji w Warszawie ma 
być arbitraż w spornych punktach porozumie= 
nia eksportowego 

— SPRAWY ROBOTNICZE. Dnia 28 bm. 
odbędzie się w Izbie Przem Handlowej w 
Sosnowcu posiedzenie specjalne] podkomisji 
dla spraw rolnictwa z udziałem przedstawicie. 
la wojewódzkiego blura dla spraw finansowo- 
rolnych w Kielcach. Na porządku dziennym 
posiedzenia znajduje się zagadnienie rentowe 
ności i oddłużenia rolnictwa. 


— NOWE SZKOŁY W SOSNOWCU, Ma- 
glstrat miasta Sosnowca projektuje w roku 
1934 budowę dwóch nowych szkół powszech= 
nych Na ten cel przewidziana jest pożyczka 
z Funduszu Pracy w wysokości 150.000 zł. — 
Budowa rozpocząć się ma z wiosną br, 


=- POSIDZENIE RADY W BĘDZINIE, = 
Dziś w Będzińle odbędzie slę posiedzenie ra- 
dy przybocznej. celem przyjęcia dodatkowego 
budżetu. 

— POŻYCZKA. DLA DĄBROWY W Da- 
browie rada zaakceptowała wniosek magi- 
stratu o zaciąznięcie pożyczki z F.-P..676 tys. 
złotych na zatrudnienie bęzrobotm sh. 


— KURSY KOMENDANTÓW. Kilku przo- 
downików policyjnych z Zagłębia ukończyło 
w Warszawie 2 miesięczne kursy dla komen- 
dantów posterunków, - A 

— ODCZYT W IZBIE P M. I marca o go- 
dzinie 20 w sali konferency"nej Izby P, H. w 
Sosnowcu odbędzie się ośczyt dr. Molickiego, 
na temat: „Ustawodawstwo żywnościowe wo- 
bec próby życiowej”, 


— ARESZTOWANIE FAŁSZERZY PIE- 
NIĘDZY Dochodzenie w.sprawie iabrykacji 
pieniędzy w Podchybiu gm. Jangrot, zostało 
już ukończone Sprawcami fałszowania monet 
10, 5 i i-złotowych okazali się mieszkańcy 
Podchybia: Edward Oleksy, Feliks Sarecki, 
Stanisław Ciuła, zwany „Grycmą” | Stefan 
Maj, zwany  „pilawkarzem*, —- Wszyscy 4 
zostali aresztowani, (0) 


podczas zeznań tej ostatniej w Areszcłe polti- 


cyjnym. Świadkowłie-policjanci w liczbie 24 
zaprzeczałą temu, Sprawa została do 2 marca 
br. odłożona, 


— NOWA NAZWA. Do zarządu Stow. 
Wałścicieti Nieruchomości na zebraniu 23 bm. 
powołani zostali 4-ej członkowie: Turniak, 
Kobielski, Kędzierski 1 Figlarewicz. Na za- 
stępców: inż, Szymkowiak j Kura. Stowarzy- 
szenie to od ubległej niedzieli zaczęło nasić 
zmienioną nazwę. Nazywa silę m'anowicie: 
„Chrześcijańskie Stowarzyszenie _Właścicieli 
Nieruchomości miasta Częstochowy", 


— TRUJĄCY OLEJ. 26 bm. Droblecka Ja- 
n'na (Częstochowa, św. Barbary 34) w sile- 
pie Golnika przy ul. św. Barbary kupiła oleju 
ładalnego, na którym upiekła placków karto- 
ilanych, Po spożyciu ich cała jej rodzina za- 
chorowała. 

— ALE ZA CO? 26 bm. Pałuszka Mikołaj 
(Cmentarna 6) zameldował, że został tępem 
narzędziem noblity przez Edwarda Gonerę 
(Warszawska 113-115). 


Dirzymawszy nakaz podalkowy - zachorował 


Niezwurksłuy wypadek emeryta w Czeladzi 


Z Czeladzi donoszą nam o naprawdę 
niezwykłym wypadku. jaki tam mial 
mieisce przed kilku dniami, na tle podat- 
kowem. 


Do p. N., emeryta. zamieszkałego przy 
ul. Węgroda Wolna, woźny urzędu skar- 
bowego pzryniósł nakaz podatkowy na 


podatek od lokali I za wodę, wynoszący 
razem około 24 zl. 

Biedak, który z  kilkunastozłotowej 
emerytury nie może wyżyć, a czynsz mie- 
szkaniowy odpłaca gospodarzowi pracą, 
tak przejął się swem „nieszczęściem”*, że 
ciężko zaniemógł, 

Nieszczęśliwy emeryt od kilku już dni 


leży w łóżku, przerażony zmorą eqzeku- 
cli. bo o zapłaceniu podatku nawet mowy 
bw” "s może, 

Żona emeryta schowała nieszczęsny 
nakaz. co jednak nie poskutkowało. Kto 
wie, czy bezwzęlędności władz podatko- 
wych, nie przypłaci zdrowiem. 
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W piatek jednośodzinny strejk protestacyjny 


We wtorek, dnia 27 bm. odbył się w 
Królewskiej Hucie Kongres radców zało- 
gowych wszystkich hut, należących do 
„Wspólnoty Interesów". 

W kongresie wzięło udział 66 delega- 
tów, reprezentujących wszystkie ugriqpo- 
wania zawodowe (Ch. Z. Z., Z Z. P., Z. Z. 
Z. i Związek Metal. w Polsce). 

Na zebraniu m. in. uchwalono następu- 
jace rezolucje: 

„Wspólny Kongres Radców Zakłado- 
wych hut żelaza po zapoznaniu się z wnio- 
skami „Wspólnoty Interesów“ stwierdza, 
że sprawa żądania ogólnej obniżki płac 
akordowych w hutach żelaza rozpatry- 
wana była pnzez Komisję Pojednawczą i 
Arbitrażową w dniu 19 grudnia 1933 r., 
oraz definitywnie zalatwiona- została o- 
rzeczeniem Wydziału Fachowego dla hut 
żelaza w dniu 22 stycznia 1934 r., według 
których to orzeczeń jak Komisia „tak i 
Wydział Fachowy uznały się za niewłaś- 
ciwych do rozpatrywania wniosku o ob- 
niżkę płac akordowych. 

Stawianie zaś przez Wspólnotę Inte- 
resów żądań obniżki płac dla poszczegól- 
nych oddziałów i ponowne skierowanie 
ich do Wydziału Fachowego, nie zmienia 
ogólnego charakteru żądań ogólnej obriż- 
ki płac, wobec czego Wydział Fachowy i 
obecnie nie jest właściwy do rozpatrzenia 
sprawy. 

Kongres wzywa związki zawodowe do 
niewzięcia udziału w postedzeniu Wydzia- 
tu Fachowego nad sprawą wysiniętych 
obniżeń płac. 

Pozatem Kongres radców zakładowych 
wzywa wszystkich radców zakładowych 
i robotników do miedopuszczemia narzuce- 
nia sobie obniżki płac przez kierownictwo 
zakładów. _ 

Na radców zakładowych nakłada się 
obowiązek zwołania zebrań załogowych, 
celem poinformownia robotników o wy” 
tworzonej sytuacji i przygotwania ich do 
odparcia zamachu dna już tak niewystar- 
czające zarobki przez pracodawców." 

Kongres proklamował z powodu nie- 
wypłacania regularnie zarobków “strejk 


"ENY" WWWOCYANCNEENEKNJ 
Ohydne morderstwo 


w Miechowskiem 


Wieś Falniów, powiatu  Miechowskiego 
wstrząśnięta została w nocy na 14 września 
r. ub. ohydna zbrodnią, popełnioną na osobie 
30-letmiego gospodarza Mateusza Muchy przez 
kochanka jego żony Juljanny — Józefa Ga- 
josa. 

Morderstwa dokonał Gajos w nocy pod- 
czas snu Muchy z namowy swej kochanki, a 
żony zamordowamego, Żona Muchy wręczyła, 
Gajosowi nóż, który przedtem wyostrzyła ię 
wpuściła mordercę do izby, w której spał jej 
magz. 

Gdy się Mucha bronił, żona jego przytrzy* 
mywała mu silnie ręce, wołając na  Gajosa, 
aby mordował męża, 

Mucha otrzymawszy 50 kiika ran nożem, 
padł trupem na miejscu. v 

Morderca został skazany ma dożywotnie 
więzienie, zaś Jutjanna Muchowa na 15 lat 
ciężkiego więzienia, (0) 


Niniejszem podajemy do  łaskawej 
wiaidomoścj Szan. Czytelnikom m. Kra- 
kowa, że reprezentację naszego wydaw- 
nicbwa na m, Kraków i okolicę z dniem 
1-go marca br. powierzyliśmy 

p. CZESŁAWOWI BIAŁECKIEMU, 


ul Fiorjańska 8. 


ADMINISTRACJA 
OO OE 


Snicżyca nad Nowym Jorkicm 


60 oliar mrozu 


Z Nowego Jorku donoszą, że szalejąca nad 
miastem i okolicą śnieżyca, trwa już bez 
przerwy 36 godzin. Miejscami grubość war- 
stwy śnieżnej przekracza 3 metry. Ogólna 
liczba ofiar mrozu wynosi ponad 60 osób. 
Wiele miejscowości odciętych jest od Świata 
z powodu przerwania wszelkiej komunikacji. 


© 
10 ofiar Kalasirofy kolejowej 


W Pittsburgu wydarzyła się katastrofa 
kolejowa, która pociągnęła za sobą 10 ofiar w 
ludziach. Lokomotywa pociągu osobowego 
wykoleiła się na zakręcie i spadłą z nasypu. 
Dwa wagony przewróciły się. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności nikt z obsługi lokomo- 
tywy nie poniósł szwanku, natomiast z pod 
szczątków wagonów wydobyto zwłoki 5 osób. 
Następnie odnaleziono zwłoki dwóch innych 
pasażerów zaś trzech leży wciąż jeszcze nod 
gruzami Liczba rannych jest znaczna, — Na 
miejsce wypadku udała się straż pożarna, per- 
Sonel sanitarny, oraz oddział ochotników. Do- 
tychcząs przewieziono do szpitala 30 osób. 
e odniosty mniej lub więcej ciężkie obra- 

a, 


„SIEDEM GROSZY” 


protestacyjny na 1 godzinę, a to w piątek, 
ię si 2 marca br. od godziny 10-tej do 
-tel. 
Kongres uchwalił jednogłośnie protest 
przeciw zmianie niektórych postanowień 


projektu ustawy Ordynacji Ubezpiecze- 
niowej (uchwalony przez Śląską Radę 
Wojewódzka, na posiedzeniu w dniu 27-go 
listopada 1933 r.), który wkrótce znajdzie 
się na plenum Sejmu Śląskiego. (b) 


[niroli$ator i Ska - „iabrykami” pieniędzy 


Sosnomieccy i cfirzanowscy fałszerze w pułapce 


Dn. 26 bm. w południe przytrzymano 
przy wydawaniu fałszywych  2-złotówek 
oraz 5-złotówek 60-letniego Wolia Intro- 
ligatora, syna jego Szmula z Sosnowca 
(Kowalska 8), oraz Zelika Zyngiela z 
Chrzanowa (ul. Kadłubka 22), przy których 
znaleziono w czasie rewizji osobistej kil- 
kadziesiąt taisyfikatów 5- i 2-złotowych. 

W toku dochodzeń zeznał Introligator, 


Straszny sami 


że otrzymał te monety od Bomecha Kiape- 
ra z Sosnowca (ul. Modrzejowska), a Zyn- 
giel, że otrzymał je od Barucha Flajszera 
z Chrzanowa (Kadłubka 13). 

Policja z pewnością „po nitce do kłęb- 
ka”, dojdzie do źródła fabrykacji pienię- 
dzy i wyjaśni również, iaką rolę odegrali 
w tej brudnej sprawie wspólnicy Wolfa 
Iutroligatora. 


Str. 3 


Epidemija samobójstw 


26 bm. około godziny 17 w Sosmowm, w 
mieszkaniu p. Wieczorka przy ul. Sieleckiej, 
targnęła się na swe życie 17 łetnia Leokadja 
Spaczyńska, Lipowa 18, która zatrudniona by- 
ła u p. Wieczorka w charakterze służącej. 


Dziewczyna wypiła esencję octową i w 
Stamie ciężkim przewieziona została do szpi- 
tala na Pekinie. Powód samobójstwa nie- 
znany. 


26 b. m. w mieszkaniu przy ul. Piotrkow- 
skiej 8 w Sosnowcu, rozegrała się straszna 
tragedja. Właściciel mieszkania, Piotr Wojta- 
sik, łat 27, żonaty, od dłuższego czasu choro- 
wał już na płuca. Choroba ostatnio poczyniła 
ziraczne postępy, a nieszczęśliwy stracił chęć 
do życia, 

Widząc bezmadziejność swei sytuacji, oneg- 
daj targnął się na swe życie, wymijając dwużą 
ilość esencji octowej. W stanie groźnym prze- 
wieziono go do szpitala miejskiego gdzie 
zmarł, 


-W domu desperata  pamuje 
wśród sąsiadów przygnębienie. 


rozpacz, a 


sąd wieśniaka w Dikuskiem 


' Zcaimmunizapnacą w wodzie dusil relcaazmi 


Wieś Otolia w Olkuskiem była widow- 
nią strasznego samosądu. Młody, 28-letni 
rolnik Jan Czech, sprzedał swe gospodar- 


stwo sąsiadowi Sobtelowi. Nabywca jed- 
nak zapłacił część należności, a resztę 
miał spłacać ratami, 


Wnetrze luksusowego wagonu nowego elektrycznego amerykańskiego „eks- 
presu latającego“. Nowy ekspres kolei „Union Pacilic" osiąga na godzinę 
szybkość 200 km. 


Ukaranie młodocianego prowekatora CE ===" 


wychowanka gimnazjam bylomskiego z Kałowic = 


Uczeń 8 klasy gimnazjalnej niemieckie- 
go gimnazjum w Bytomiu, Horst Kutz, za- 
mieszkały stale w Katowicach, syn mi- 
strza budowlanego, podczas przekraczania 
granicy zawsze zachowywał się wysoce 
prowokująco wobec urzędujących na gra- 
micy w Łagiewnikach polskich urzędników 
celnych. 

Niemądremu młodzieńcowi parokrotnie 


zwracano taktownie uwagę na jego brak 
wychowania, K. jednak nadal prowokował. 
Ostatecznie ukrócono mu jego samowolę 
i zapakowano go do ula, a pozatein zro- 
biono na niego doniesienie karne. 

Sąd Grodzki w Król. Hucie na rozpra- 
wie dn. 27 bm. skazał młodocianego i nie- 
dowarzonego prowokatora na 200 złotych 
grzywny lub 10 dni aresztu. 


w 


blo zmarznicęicgo 


miału węśloweżo 


spadł na pracującego robotnika © + © + + 


Dnia 27 bm. o godz. 10 rano wydarzył 
się tragiczny wypadek na jednej z hałd 
kopalni Radzionkowskiej. W czasie wy- 
kopywamnia miału węglowego na starej hat- 
dzie zasypany został 26-letni Jan Sołtysik. “ 
Z podkopanej głęboko hałdy oberwał się 
ciężki blok zmarzniętego miału węglowego 
i runął na nieszczęśliwego robotnika. Soł- 
tysik mimo natychmiastowej pomocy do- 
znał zgniecenia klatki piersiowej i iamy 


brzusznej, tak, że w stanie niemal bezna- 
dziejnym odwiezieno go do szpitala Spółki 


Brackiej w Szarieju. Sołtysik pochodzi z 
Radzionkowa, gdzie mieszka jego żona z 
dwojgiem dzieci. 


Zgon przemytnika 
w miesieniu miesnieckiernu 
Sąd karny w Bytomiu zawiadomi? wła- 
dze polskie, że przytrzymany w dn. 22 bm. 
za przemyt Ryszard Gawron z Włk. Pie- 
kar zmarł dn. 24 bm. w celi więziennej na 
udar serca, 


Mimo nalegań Czecha dłużnik nie kwa” 
pił się z zapłatą, to też zrozpaczony rol- 
nik, który pozbył się gospodarstwa, a nie 
miał pieniędzy. powziął zamiar strasznej 
zemsty. 

Spotkawszy pewnego razu Helenę Sob- 
telową, nad przepływającym przez wieś 
głębokim strumieniem, rzucił się na nią i 
Zzanurzywszy ją w wodzie, dusił rękami. 
Kiedy kobieta straciła już przytommość, 
Czech rzucił ją i odszedł. 

Przechodzący obok wieśniacy spostrze- 
gli Sobtelorwą, którą zdołali uratować od 
niechybnej Śmierci. 

Śledztwo wykryło sprawcę napadu i 
wczoraj Czech stanął przed Sądem Okrę- 
gowym, oskarżony o chęć morderstwa. 

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy, nie- 
uwzględniając okoliczności łagodzących, 
skazał oskarż. ma 6 lat więzienia z po- 
zbawieniem praw na lat 5. 


Od Administracji 


Szanownych Czytelników m, Krako- 
wa uprzejmie prosimy, aby dla unik- 
nięcia przerw w dalszej dostawie 
dziennika zechcieli łaskawie podać 
swe adresy z jednoczesnem przeka- 
zamiem przedpłaty na miesiąc ma- 
rzec wprost do administracji pixma. 


| 


“A 


Król belgijski Leopold lI] i królowa Astrid 
udają się po odbytych uroczystościach ko- 


ronacyjnych do katedry św. Guduli 
uroczyste „Te Deum”. 


na 


Sitrzelcamiimez na dworcu kolejowum 


26 bm. wieczorem około godz. 21.15 
na przejeżdżający pociag weglowy w po- 
bliżu dworca kolejowego Nakło wskoczyło 
około 20 bezrobotnych z zamiarem kra- 
dzieży węgla z wagonów. Pełniący służbę 


do opuszczenia wagonów i zaniechania 
kradzieży, do czego jednak bezrobotni się 
nie zastosowali. 

Strażnik kolejowy strzelił z karabinu 
służbowego na postrach, a gdy to nie skut- 


kowało, dał strzał w kierunku bezrobot- 
nych, raniąc jednego z nich. Rannym oka- 
zał się 19-letni Antom Sitek k*ó ego prze” 
wieziono do szpitala. Reszta sprawców 
kradzieży zbiegła, 


s KAZAŃ CA 


37) 

STRESZCZENIĘ POCZATKU POWIEŚCI 

W irancuskiej Bastylji osadzony został 
2 rozkazu księcia Beaufort 21-letni młodzie. 
glec, jego siostrzeniec Marceli Sarbonne, 
któremu udało się zbiec. Wkrótce jednak 
zostal ulęty I skazany przez kslęcia na do- 
żywotnie galery. Wśród skazańców, trans- 
pontowanych przez kaprala Turgonela, znaj- 
dował sio również Marceli Paronne, które- 
go nmlełudzki kapral uważał za Marcelego 
Sarbonne, Więzień ów domagał się roze 
wiązania mu rąk. 


i 


Żołnierze wykonał ślepo rozkaz 
kaprala. Przeszyty ich szpadami, padł 
zuchwały więzień na słomę, pociąga- 
jąc-za sobą towarzysza, którego do- 
piero odwiązano od umierającego. 

— Tak, teraz jest wolny! Spełniło 
się jego żądanie! — zawołał Turzonel 
szyderczo, gdy odwiązano powróz z 
ręki leżącego na słomie i zbroczonego 
krwią z trzech ran więźnia. — Przy- 
patrzcie się, tak będzie z każdym, kto 
się poważy stawiać mi opór! Umieraj, 
psie! 

Była to straszna scena. której nędz- 
na stajnia służyła za widownie. 

Skazaniec tarzał się w krwi | wal- 
czył ze Śmiercią. Turgonel stał groźnie 
i tryumfująco nad nim, cieszac się, że 
znalazł dobrą sposobność wyprawie- 
nia na tamten Świat człowieka. wska- 
zanego przez księcia. Zasłużył subie 
tymi sposobem na wdzięczność i nagro- 
dę od potężnego dostojnika. 

— Pojedź do miasta į donieś na od- 
wachu, że jeden z więźniów został 
śmiercią ukarany i tutaj zostawiony 
być musi! — rozkazał jednemu z żol- 
nierzy, który się natychmiast oddalił, 
ażeby wykonać rozkaz. 

Tymczasem Turgonel, łak gdyby 
nic nie zaszło, powrócił -do szynkowni 
na wino: :. ł-m 

Po niejakim czasie, gdy -zakłuty 
więzień leżał na zbroczonei krwią sło- 
mie, wszedł kapral miejskiego adwa- 
chu z kilkoma żołnierzami. niosącymi 
nosze do oberży. 

Żołnierz Turgonela zameldował mu 
przybycie ludzi po ciało zabitego więź- 
nia. 
*  Turgonel wstał | wyszedł napod- 
wórze, gdzie przywitał nieco z góry. 
kaprala z odwachu, pomieważ jako 
profos zajmował wyższe stanowisko. 

— Gdzież jest ten więzień? — za- 
pytał kapral z odwachu. 

Żołnierz otworzył drzwi od stajni. 

— Tu leży! — rzekł. 

— Trzeba go odnieść na odwach i 
posłać wiadomość do Wersalu. że wię- 
zleń, którego powiem nazwisko, mie 
żyje | leży tu w Fontainebleau! Jest 
to koniecznie potrzebne! — rzekł Tur- 
gonel do kaprala z odwachu. wcho- 
dzącego do stajni. 

Ludzie z noszami weszli za nira. 

Pomimo głośnej rozmowv i przy- 
bycia obcych żołnierzy, wieksza część 
leżących na słomie w głebi stajni 
więźniów nie przebudziła sie. bo zmę- 
czeni drogą zasnęli twardo. Co ich 
zresztą obchodzić mogło, że zabitego 
więźnia wynoszono? 

Żołnierze z Fontainebleau wynieśli 
zabitego ze stajni. Wściekłość i ból 
nie do poznania zmieniły jego bladą 
twarz, włosy spadały mu na czoło, 
odzież jego była zbroczona krwią. 

— Zanieście go na odwachi! — roz- 
kazał kapral z Fontainebleau. — Zło- 
życie go w piwnicy, musi o tem być 
złożony raport do Wersalu. 

Żołnierze wynieśli nosze. Kapral z 
Turgonelem poszli do winiarni ; kazali 
sobie dać wina. 

'— A teraz. panie profosie! — rzekł 
kapral do Turgonela. — Jakże się na- 
zywa ten więzień, bu musze podać do 
raportu. 

— To prawda, panie kanralu, 
prawda! — przyzna? Turgonel. 

I podczas gdy kaprał npopiiał wino, 
wyjał z kieszeni listę, położył ią przed 
sobą na stole i przetarł oczy, jak gdy- 
by niedobrze widział, 


to 


— Czy to lista, panie profosie? — 
zapytał kapral z odwąchu. 

— Tak, przeczytajcie nazwiska po 
kolei, a ja już wam powiem. które to! 
Przy świetle lampy nie mogę polegać 
na moim wzroku! Bieda to. gdy się 
człowiek starzeje. 

Kapral z miasta wziął listę i zaczął 
czytać. 

Gdy wymienił Marcelego Sarbon- 
ne, Turgonel pochwycił go za rękę. 

— Dosyć! To ten! — rzekł. 

— Zatem Marceli Sarbonne ! — od- 
powiedział kapral, notując nazwisko. 
— Za nieposłuszeństwo podczas tran- 
sportu został zabity przez żołnierzy. 

— Tak jest, panie kapralu! — po- 
twierdził Turgonel, dodając: — Zabi- 
ty z rozkazu Turgonela. 

Kapral spełnił żądanie, a Turgonel 
schował napowrót listę. 

Wymaganiom służby stało się za- 
dość. Kapral wypił swoje wino, od- 
dał ukłon wojskowy  profosowi i po- 
szedł do miasta za swymi żołnierzami, 
którzy nosze nieśli na podwach. 


Turgonel napiwszy się wina do sy- 
ta, poszedł na spoczynek, 

—— He! he! — uśmiechał się do 
siebie zadowolony. — Jaśnie owieco- 
ny książę pomyśli sobie: „Daję sło- 
wo! na tego Turgonela spuścić się 
można! Ledwie doszedł do Fontaine- 
błeau, a już postarał się o to, żeby ten 
Marceli... — tu wybełkotał nazwisko 
podobne niby do Sarbonne, a niby do 
Paronne — żeby tego przeklętego ska- 
zańca djabli zabrali!“ Jaśnie oświeco- 
ny książę postara się już o to, żebyin 
nakoniec otrzymał dawno zasłużony 
mundur porucznika, gdy powrócę z 
Tulonu! He! he!.. Dla takich dostoj- 
nych panów trzeba być usłużnym i 
oddanym, to człowiek posunie się wy- 
żej! 

Tak rozmawiając sam z sobą rzu- 
cił się na przeznaczone dla siebie łóż- 
ko i zadowolony ze swego czynu, gło- 
śno chrapiąc, spał aż do rana. 

Gdy się obudził, żołnierze wypro- 
wadzili już więźniów, Których pozo- 
stało tylko trzynastu, ze stajni na po- 
dwórze i oczekiwali na profosa. Konie 
również były gotowe. 

Turgonel poprowadził transport 
dalej w daleką drogę do Tulonu. 

Po wielu dniach drogi, gdy ska- 
zańcom nogi pokaleczyły się do krwi, 
transport przybył nareszcię do miejsca 
swego --przeznaczenia, _ Więźniowie 
dziękowzli Bogu, że tam się zoľżali, 
bo niektórzy z nich zaledwie dowlec 
się mogli. Siły Marcelego i krzepka 
jego budowa oparły się trudom i nie- 
wygodom podróży. Przybył do Tulo- 
iu niewycieńczony i niezłamany. 

Orszak zwrócił się ku znajdującym 
się w bliskości mostu przy porcie ga- 
lerom, zamkniętym wysokiemi i bar- 
dzo grubemi murami, na których u 
góry porastała trawa i zielsko, 


Kapral wziął listę i zaczął czytać 


We frontowej stronie tego muru 
znajdowała się wielka ornamentami i 
sztukaterją ozdobiona brama, dniem i 
nocą zamknięta i strzeżona. 

Gdy orszak więźniów przybył do 
tej bramy, Turgonel posłał jednego ż 
żołnierzy, ażeby ją otworzońo, 

Z głośnem skrzypieniem otworzy- 
ły się jedne drzwi. Odwach galer wy- 
stąpił pod broń, dał się słyszeć głuchy 
odgłos bębnów i wprowadzono no- 
wych skazańców. 

Turgonel stanął w bramie, aby or- 
szak przedefilował przed odwachem 
i przed nim, 

Następnie zamknięto bramę, dzie- 
lącą skazańców od reszty świata, od 
którego w ten sposób na długo lub na 
zawsze zostali odcięci, 


XXVII. 


KRÓL I ŻEBRACZKA. 


— Więc dotąd nie zdołałeś, panie 
marszałku, wpaść na ślad zaginione- 
go? — rzekł król do księcia Richelieu, 
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opuszczając wraz z nim zamek wer- 
salski j udając się na przechadzkę do 
ogrodu. 

W niejakiej odległości za nimi po- 
stępowało kilku szambelanów i adju- 
tantów. 

— Niestety, najjaśniejszy panie! 
Wszystkie moje usiłowania były do- 
tychczas daremne. Nie zaniedbałem 
niczego, aby natrafić na jakiś ślad te- 
go młodzieńca w Paryżu i dowiedzia- 
łem się tylko, że w towarzystwie więź- 
nia, gdy opuszczał Paryż, znajdował 
się jakiś muszkieter, 

— Muszkieter? Trzeba zatem zwo- 
łąć całą kampanię i tam zarządzić do- 
chodzenia. 

— Zarządziłem je, najjaśniejszy 
panie, lecz żaden z obecnych muszkie- 
terów nie znajdował się w towarzy- 
stwie zbiega podczas opuszczania 
przez niego Bastylii. 

— Młodzi oficerowie bali się na- 
razić na odpowiedzialność ji dlatęgo 
miłczeli, panie marszałku! Należało 
wyznaczyć jaką nagrodę za wynalezie- 
nie śladu. . 

— Nie sądzę, najjaśniejszy panie, 
żeby taki środek w tej kompanji mógł 
być skuteczny! — odpowiedział Ri- 
chelieu. — Synowiec mój jest także 
muszkieterem i wiem, że żaden z nich 
z obawy kary nie zataiłby prawdy! 
Nie, nie, najjaśniejszy panie, musi być 
inna jakaś przyczyna. że mi się nie 
udało wynaleźć śladu... Znaczna część 
muszkieterów znajduje się na urlopie. 
a w ich liczbie znajduje się zapewne 
ów przyjaciel i towarzysz młodzieńca, 
którego mam wyszukać. 

— A książę Beaufort? -— zapytał 
Ludwik. 

— Zapewne za chwilę się ukaże w 
ogrodzie, pon'eważ już przed. godziną 
Zzawiadowiłem go, iż wasza królewska 


mość życzy sobie widzieć go tutaj! — 
odpowiedział marszałek Richelieu. 

W tej chwili krel zauważył prze- 
chodzącego oficera, który szedł bar- 
dzo śpiesznie i zatrzymał się nagle, 
zobaczywszy, że się niespodziewanie 
znalazł w bliskości monarchy, 

— Kapitan Choiseul niech się zbli- 
ży! — rozkazał król. 

Choiseul się zbliżył. 

— Śpieszysz z pilnym raportem do 
zamku, panie kapitanie? — rzekł król 
Ludwik. do niego. i 

— Tak jest, najjaśniejszy panie! — 
odpowiedział Choiseul, na którego 
twarzy widać było pomieszanie. 

-— Jak brzmi ten raport? 

— Ślad, na który natrafiłem i za 
którym poszedłem dalej, dochodzi do 
księcia Beauforta, najjaśniejszy panie! 
— rzekł Choiseul, — Książę Beaufort 
będzie mógł wskazać, gdzie się znaj- 
duje Marceli Sarbonne. 

-— Książę nadchodzi właśnie, tem 
lepiej! —— zawołał król, zwracając się 
do nadchodzącego Beauforta, który 
zdawał się słyszeć ostatnie słowa. 

Książę przystąpił do króla z ukło- 
nem, 

— Doniesiono mi, mości książę, 
że wiadomem ci jest miejsce pobytu 
młodego człowieka, którego poszuku= 
ję? — rzekł Ludwik. 

— Młodego człowieka? — zapytał 
Beaufort, mierząc przytem groźnvm 
wzrokiem kapitana Choiseul, jak gdy- 
by chciał go zbadać. 

— Nazywa się Marceli Sarbonne! 
=- dodał król. 

Książę obawiał się, czy królowi 
nie doniesiono już o tem, co zaszło. 

_ — Teraz przypominam sobie na- 
zwisko, ffajjaśniejszy panie! 

— I wiesz książę, gdzie się znaj- 
duje Marceli Sarbonne R £ | 

— Opuścił Paryż, najjaśniejszy pa- 
nie! — odpowiedział książę, obserwu- 
jąc uważnie wrażenie swoich słów. — 
Nie udało mi się zatrzymać go. — Ści- 
gałem go z kilkoma służącymi, ale nie 
znalazłem. 

— Nie znalazłeś? — powtórzył 
król, zamyślając się, a Beaufort po- 
znał z tego, że nie wiedział jeszcze o 
niczem. > 

, — Wszystko było daremne, najjaś- 
niejszy panie! — rzekł. 

eh, Ale on żyje, wiesz także i ty, 
książę o tem, że on żyje?.. A ja nie 
życzę sobie, żebyś go prześladował, 
żebyś go ścigał, żebyś mu groził, że- 
byś cobądź nieprzyjaznego przedsię- 
wziął przeciw niemu! — rzekł król. — 
Dlatego kazałem cię tu wezwać, ksią- 
żę, ażeby ci objawić tę moją wolę! 
Nie mogę zresztą pojąć, skąd pocho- 
dzi twoja niechęć do tego młodzień- 
ca! Ja pragnę go wynaleźć! 

Król z księciem Richelieu i Beau- 
fortem poszedł dalej, Choiseul stał 
jeszcze przez chwilę, a potem poszedł 
do zamku, Zdawało się, że ma tam 
spełnić jeszcze jakieś ważne i tajem- 
ticze zadanie, że przemilczał przed 
królem o tem, czego się dowiedział. 

, — Przyszedłem, najjaśniejszy pa- 
nie, z prośbą o danie mi kilku tygodni 
wolności! — rzekł Beaufort. 

— Czyż jej nie masz ciągle, ku- 
zynie — zapytał Ludwik, patrząc ze 
żdziwieniem na księcia. 

= Prosiłbym o pozwolenie opusz- 
cżenia dworu, Wersalu, Paryża na kıl- 
ka tygodni lub miesiecy. 

— Chcesz szukać tego młodzieńca, 

książę? 
AE Wątpię. czybym go znalazł naj- 
jaśniejszy panie! Nie! Proszę o urlop 
z powodu własnych interesów! — od- 
powiedział Beaufort. — Mam na my- 
sli podróż i sprawę, wymagającą 
wiele czasu i trudu, 

yi Cóż to za sprawa, 
Budzisz moją ciekawość, 


(Ciąg dalszy nastąpiź 


kuzynie? 
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Na ratunek rozbiikow z. „Czeluśi 


Walka rozbitków z przeciwiościcasmi matura 


Z Moskwy donoszą: 
ak donoszą z Moskwy, prace przygoto. 
Awcze ekspedycji ratunkowej dla załogi 
»Czejuskina" trwają w dalszym ciągu. Do 
Etropawłowska pa Kamczatce przybył statek 
Stalingrad” z kilkoma samolotami, które, gdy 
zo będzie można, wyruszą dalej na północ. 
À „Władywostoku wyruszył parowiec „Smo- 
Śisk", przeznaczony również dla ekspedycji 
atunkowej, który zawiera 8 do 10 Samtlo- 
Jw, Nadto oba Statki wiozg wielkie zapasy 
piela i materjatów pędnych, Na przylądku 
Iman, położonem stosunkowo najbliżej miej- 
Ša pobytu załogi „Czelusklna* utworzono 
Obóz, w którym znajduje się wielka ilość ma- 
Śriałów pędnych dla samolotów, sprowadzo- 
e na miejsce przy pomocy psów polar- 
ch 


Z obozu rozbitków „Czeluskina" donoszą, 
ż udało im się umieścić aeropłan w miejscu. 
ladającem się do lądowania I startowania. Po 
łąkończeniu pierwszych prac dla zapewnienia 
Soble dachu nad głową, rozbitkowie zaczęli 
Uepszać swe „budynki“ pokrywając je da- 
Chem zrobionym z desek, i tworząc w ten 
Sposób domki, opatrzone w okna z klisz foto- 
raficznych, Tafla lodu, na której znajduje się 
Obóz, popękała w kilku miejscach, tworząc 
Szczeliny parometrowej szerokości Rozbitko= 


S OOE 


— 


Streik śarbarzy 


mw całci $Solsce 

Z Warszawy donoszą: 

W związku z trwającym od poniedziałku 
Strejkiem garbarzy postanowiły związki 
farbarskie proklamować strefk garbarzy 
w całej Polsce. 

[0 


Ceremonja wręczenia 
nagrody literatkiej 


Z Warszawy donoszą: 

We wtorek o godz. S-ej po południa oddy- 

się w obecności obu pp. Jędrzejewiczów, 
bremjera | ministra oświaty, uroczystość 
otwarcia nowej siedziby akademii literatury 
W pałacu Potockich, na Krakowskiem Przed- 
mieściu. do niedawna zajmowanym przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego. Z uroczystością 
Bołączono ceremonię wręczenia nagrody iite- 
rackiej Choromańskiemu. 


Skandaliczny proces 
policyjny 


Po dlngotrwałem śledztwie urząd prokura- 
torski sporządził już akt oskarżenia w skan- 
daljicznej sprawie przekupywania  funkcjona- 
Tjuszów policji w  hotelikach warszawskich 
Dodejrzanego autoramentu, Akt oskarżenia 
Obejmuje 11 iunkcjonarjuszów policji oraz 12 
Osób cywilnych. Pierwotnie śledztwo obejnio= 
wało 14-tu policjantów, ale przeciwko trzem 
Z nich umorzono dochodzenia, gdyż zarzuty 
kazały slę bezpodstawne, 


CA g SOO TU WYCIĄCI 
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ZAJĘTE. 


„SIEDEM GROSZY" 


włe zbudowali na mich mosty. Zapasy żywno- 
ści przeniesione zostały >w. bezpieczne miej- 
sce, | 

Do kierownika ekspedycji „Czeluskina” 
prof, Schmidta wysłany został następujący 
telegram. podpisany przez Stalina, Mołotowa, 
Woroszyłowa, Kujbyszewa, Kaganowiczą i 
Ordżonikidze: 

„Przesyłamy bohaterowi „Czeluskina”* ser. 


ma” 


deczne pozdrowierio bolszewickie, Z podzi- 
wem śledzimy waszą, pełną heroizmu walkę 
z przeciwnościami natury. Staramy się przyjść 
wam z pomocą i jesteśmy przekonani, że wa- 
sza ekspedycja zakończy się pomyślnie | że 
zdołacie zapisać nowe, pełne chwały karty w 
historji walki o zdobycie terenów arktycz= 
nych“. 


Tajemnicze zniknięcie b. ministra 


Afera Stanińskiego zatacza coraz szersze fręgi 


Z Paryża domoszą: 

Sprawa zabójstwa sędziego Prince'a 
w dalszym ciągu trzyma opinię publiczną 
w uajwiększem napięciu. Oburzenie wo- 
bec nikłych wyników śledztwa jest po- 
wszechne. Dzienniki mówią bez ogródek, 
że w pierwszym rzędzie powinno się wy” 
toczyć sprawę tym, którym powierzono 
prowadzenie śledztwa. Stowarzyszenie 
b. urzędników sądowych wyznaczyło pięć 
nagród łącznej wartości 50.000 fr. za do- 
starczenie informacyj. mogących się przy- 
czynić do wykrycia morderców. 

Jak donosi „Figaro“. w Paryżu kursują 
pogłoski, iż b. min. Dalimier znikł | nie 
można go odszukać. Nie można podobno 
też odnależć koniidenta Stawinskiego, Ro- 


magnino. Dziennik zapytuje, czy po Znik- 
nięciu akt, pozwoli się również na uciecz- 
kę świadków, a może i obwinionych. 

Sędzia śledczy d'Uhalt przesłuchiwał 
zamieszanego w aferę dyrektora Tow. 
ubezpieczeniowego  „Coniiance”,  Guebi- 
ne'a. Dep. Bonraure doszedł do zdrowia 
i przewieziony został ze szpitala do celi 
więziennej. 

Na wniosek ministra Sprawiedliwości 
w związku z aferą Stawinskiego wyto” 
czono śledztwo komisarzowi policji bez- 
pieczeństwa Rayardowi oraz dwom wyż: 
szym urzędnikom ministerstwa handlu i 
ministerstwa finansów. Wszyscy trZej 
podejrzani są o popieranie machinacyj 
Stawinskiego. 


v . 


Dymitrow, Popow i Tanew 


Zwolnieni w rocznicę „pożaru Reidistagu“ 


szy trzej komuniści bułgarscy Dymitrow, 
Popow i Tanew, uwolnieni w procesie o 
podpalenie Reichstagu. Wydalenie nie 
mogło nastąpić dotychczas, ponieważ rząd 


Z Berlina donoszą: ; 
Niemieckie Biuro Informacyjne komuni- 
kuie: Zę strony miarodajnej donoszą, że 
we wtorek zostali wydaleni z granic Rze- 


Rio 


jeszcze nie abonuje „Siedem Groszy 


niech wytnie zamiesz- 
czoną obok karteczkę. 
włoży do koperty. na- 
lepi 5-groszowy znaczek 
ł zaadresuje: Admunistr. 
„Siedem Groszy* 
Katowice, Sobieskiego 11 


Proszę o 


miejscowość 


ulica 


Imię i nazwisko 


codzienne dostarczanie czasopisma 


„Siedem Groszy““ 
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bułgarski nie uznał wspomnianych kome- 
nistów za swoich obywateli i nie chciał 
ich wpuścić do Kraju. Wobec przyznania 
w ostatnim cZasle przez rząd sowiecki 
wszystkim trzem obywatełstwa Z. S. R. 
R.. możliwem się stało odstawienie ich na 
terytorium Związku Sowieckiego. 

We wtorek przypadała pierwsza rocz” 
nicą wybuchu pożaru gmachu Reichstagu. 

Wydaleni z granic Rzeszy Dymi- 
trów, Popow i Tanew, według nieoficjak 
nych informacyj, udali się do Z. S. R. R. 
drogą powietrzną. Samolot z Dymitro- 
wem, Popowem i Tanewem wystartował 
o godz. 7 rano do Królewca, skąd zwoł- 
nieni Bułgarzy udadzą się również samo” 
lotem do Moskwy, gdzie oczekiwani są 


"o godz. 19 wieczorem. 


Z Moskwy donoszą: 

Dymitrow, Popow i Tanew zatrzymali 
się w gmachu kominternu. Późnym wie- 
czorem mają oni przyjąć Przedstawicieli 
Piasy SUWIECKIEJ, 


KRAJV 
r ZE_ 
WIATA 


— W czasie pobytu polskiej łodzi podwod= 
nej „Wilja“ w Cherbourgu, komendant łodzi 
komandor Borys Mohuczy zwrócił się do am- 
basady polskiej w Paryżu o niezwłoczne wy- 
pożyczenie mu dlą celów służbowych 50.000 
franków. Posęlstwo zawiadomiło ministerstwo 
Spraw wojskowych w Warszawie o udzielonej 
komendantowi łodzi podwodnej  pożyczce. 
Przed kliku tygodniami komandor Mohuczy 
został telegraiicznie wezwany do Warszawy 1 
tu zażądano rozliczenia się z pieniędzy. Ko- 
mandor Mohuczy nie mógł wyliczyć się z po- 
branej sumy. Komandor Mohuczy został w 
związku ze wszczętą sprawą przeniesłony w 
stan spoczynku, Obecnie władze wojskowe 
przesłały akta sprawy do prokuratora przy 
warszawskim Sądzie okręgowym, który 
wszczął przeciwko b. komanderowi dochodze- 
nie karne, 


— jak donoszą z Wiednia żona Skazanego 
na śmierć I straconego za udział w rewolucji 
inż. Weissla popełniła z rozpaczy samobój- 
stwo, 


— Z Nowego Jorku donoszą, że w więzie- 
miu w Betlefonte w stanie Pensylwania stra- 
cono 2 murzynów, skazanych za morderstwo 
rabunkowe. Jeden ze skazanych do ostatniej 
chwili protestował przeciwko wykonaniu wy” 
roku Śmierci, prosząc o przesłuchanie Świade 
ków którzy mogą stwierdzić jego niewinność, 


— Z Norymbergi donoszą o aresztowaniu 
tam znanego porucznika Reichswehry Scherin= 
gera, bohatera procesu lipskiego w r. 1930 w 
sprawie orgamizowania Jaczejek hitlerowskich 
w szeregach armji niemieckiej. W procesie 
tym zeznawał jako świadek Hitler, który wye 
powiedział się wówczas w sposób kategorycz= 
ny za legalną walką, Scheritger został skaza- 
ny a w więzieniu zmienił swOje przekonania, 
stając się z hitlerowca komunistą, Aresztowa* 
nie Scheringera nastąpiło w jednym z kino- 
teatrów przez dwóch szturmowców, Śchringer 
usiłował wymknąć się z sali w chwili, gdy 
zebrani śpiewali pieśń „Horst Wessel“. 
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Ona — Nie mogę ser 
Ce już zajęte. 

Om — Przez kogo? 
„Ona — Przez komor- 
nika! przecież to jedy- 
Ty człowiek, który dziś 
może mi zapewnić byt. 


SZKOCJA, SZKOCJA! 
—  Tamsiu — prosi 
mały Szkot — daj mi 
trochę pieniedzy. Chciał. 
dym isé do ogrodu 
Zoologicznego 1 zoba- 
Czyć węża. 

— Nie bądź taki roz- 
*zutny synu. Mamy 
Przecież szkło  oawię- 
*Szające. Idź do ogrodu 
1 obejrzyj sohie przez 
tie liszkę, 


POWOŁANIE, 

œ= Jaki zawód obie- 
Tze pan swemu synowi? 

— O, on zostanie 
adwokatem. Już teraz 
Wtrącą sia ciągle do 
spraw  jnnych — ludzi. 
Uaczego niema tego ro- 
ić za peniądze. 


NIE WIEDZIAŁ 


u C tem czło- 
raj | Który mnie wczo- 
z ciagnał z wody? 
«| — Tak. to bar- 

rz i o- 

wiek yzwoity czło 


Co la mam robić tutaj w tym domu. w którym 
zdrada czyha na każdym kroku i w którym od tej 
chwili będzie panować tylko kłamstwo i intryga? 

Na twarzy Janusza ukazał się lekki rumieniec. 

—- Andrzeju? — rzekł, — Wiesz. że ci wiele 
wolno. Muszę cię jednak prosić. byś się opamiętał! 

Dopiero wczoraj robiłeś podobne zarzuty. 

Jeżeli jesteś niezbicie przekonany. że mojej 
dawnej żonie stała się niesprawiedliwość. to ja na 
to nic nie poradzę. 

Nie biorę ci nawet tego za złe, gdyż nie znasz 
tych dowodów, które ja znam, nie masz pojęcia o 
listach, jakie ta niegodna kobieta pisała do Wolec- 
kiego. 

Starzec podniósł głowę. 

— Czy pan hrabia sam widział te listy? 

Janusz spuścił ną chwilę oczy. 

— Nie. Byłem wtenczas ślepy. Ale moja na- 
rzeczona odczytała mi je. 

— Pan hrabia jest jeszcze dzisiaj ślepy. Niech 
pan hrabia nie gniewa się na mnie za tę szczerość. 

Czy pan hrabia widział może potem te listy ? 

Janusz zawahał się przez chwilę z odpowie- 
dzią Cieżko mu było wytrzymać uczciwe, wierne 
spojrzenie swegó zacneso kamerdynera. 

— Nie! — przyznał się. — Nie było poco ich 
chować. Mola narzeczona spaliła je. 

Przy całym szacunku dla pana, 
mógł się wstrzymać od uśmiechu. 

— Jestem w domu! Listy były sfałszowane! 
Pani hrabina nigdv ich nie pisała! 

Ponieważ Janusz nieraz miał podobne podej- 
rzenie, opanował go lekki niepokój. p 


Andrzej nie 


— Pani lrrabina nie potrzebuje brać pierwszego 
lepszego zajęcia! — zapewnił ją energicznie. — Od 
czegoż jest tutaj stary Andrzej? 

Czy pani hrabina naprawdę nie pozwoli, bym 
coś dla niej uczynił? 

e Olga patrzyła przed siebie zamyślona ł uśmiech- 
nięta. k 

— O tak, mógłby pan dla mnie coś uczynić! — 
rzekła po pewnej chwili. — Widzi pan. byłabym 
ogromnie szczęśliwa, gdybym co jakiś czas mogła 
się dowiedzieć, co się dzieje z mojemi dziećmi, 

Niech się pan więc pogodzi ze swoim panem i 
pozostanie w willi. 

Jeżeli już nie będę mogła widywać moich uko- 
chanych dzieciątek, to przynamniej bedzie mi pan 
donosił o tem, co porabiają. 

Starzec walczył ze sobą, 

Wreszcie potrząsnął głową. 
€! — Nie, nie! Nie moge! 

Niech mi pani hrabina wierzy, że nawet gdy- 
bym chciał, baronówna po mojem wczoraiszem wy- 
stąnieniu, nigdy nie zgodziłaby się na to. bym po- 
wrócił do służby. 

Gdyby jednak nawet pozwoliła na to. 
pozostałbym tam dłużej, niż kilka dni. 

Bo ia ją oskarżyłem, a tego mi ona nigdy nie 
przebaczy. 

Niech pani jednak nie martwi się! — zakończył 
z taką pewnością siebie, że Olga sie zdziwiła. — 
Maluczko, a będzie pani znowu że swemi ukocha- 
nemi dziećmi. 

Rozmawiano jeszcze przez chwilę, poczem Am-, 
drzej powsta - ~“ 


to nie 


Str. U 


409892 bezrobotnych 


w Polsce 


Z Warszawy donoszą: À 

Według sprawozdań z rynku pracy £ cafe- 
go kraju llczba zarejestrowanych bezrobot- 
nych w sobotę 24 bm, wynosiła w całej Pol- 
sce 409.892, a na Śląsku 101.882, co oznacza 
wzrost bezrobocia o 3.242 w'calem państwie 
i o 544 na Śląsku. 


Jiiałżeńsf£ki (ot 


przez Atlantyk 

Z Londynu donoszą: ur 

Znane małżeństwo lotnicze Jotmson- 
Mollison przygotowuje się do lotu z Lon- 
dynu do Nowego Jorku ma specjalnym 
aparacie, znajdującym się obecnie w bu- 
dowie, który ma być przystosowany spe- 
cialnie do lotu stratosierycznego, aby po- 
zwolić małżonkom wznieść się do wyso- 
kości 15 tys. m. w celu odbycia w tej wy- 
sokości trasy z Londymu do Ameryki. 


(2) 
Odnowiedzi Redakcji 


P. Wiadystaw S. z Dąbrowy Górn. Spro- p 
stowanie, o którem Pan pisze, wcale mie na- 
desziło do naszej Redakcji 

Kończyce Nr. 100. Należy wnieść skarzę $ 
celem wykreślenia hipoteki. 

„K. G. 12". Na list z dn. 24 I. 34 odpo- 
wiedzieliśmy Pamu już w dm. 28. I. 34 r, a 
pozaterm niech Pan łaskawie przejrzy również 
„Siedem Groszy* z dn, 9. II. 34 r. Pretensje $ 
WIPama są niczem nieuzasadnione, 


P. Ludwik A. z Chorzowa. Niech Pam spo- M 


Wojmie oczekuje rozprawy. Gospodarz napew- 
no nie wygra procesu. 
Stały Czytelnik 9. 1) Tak. 2) Nie ma Pan 
prawa żądać zwrotu pieniędzy. 
W. J. D. Nie wiemy, o jakie malarstwo Pa- 
nu chodzi, 
Henryk z Wielkich Piekar. Specjalnego ze- $ 
zwolenia nie potrzeba. Należy mieć tylko do- $ 
'v osobiste. p 
. J. Pszów. Co do pierwszego pytamią na- $ 
loży się zwrócić do p. posła Pawła Broncla, jĘ 
Król. Huta, ul, Wolności 35. Najlepiej gotów- %& 
kę lokować w złotych w złocie. kę: 
Sprtwa L. A. Mysłowice, Podlega przepi- Ę 
som o służących i ubezpieczenie treziba pła- 
cić. 
S. C. Kończyce. O de umowa zakupna co $ 
do wytdaimości mlecznej zakupionej krowy nie] 
została zawarta na piśmie, to wszelkie zabie- Ę 
gi są bezcelowe, a 
F.P. R. Można spłacać o ile „się ktoś na % 
to zgodzi. Pozatem można zastawiać, jako% 


kaucję. j 
P. Jarosław L. Z Kochłowic. Powinien Pan 


skarżyć do sądu. 


a Ofłoszemia EE | 


SPRZEDAM leżankę za 27 zł. Katowice, ką 
Szopena 6, m. Z 343 


TE a Z ZW 
TANIO WYPOŻYCZAM kostiumy teatral- 
ne, smokingi i fraki, Katowice, Stawowa 16 $ 

mieszkanie 8. 


m No s 
2 PIECE, naftowy i gazowy do sprzedania. i 
Oferty do „7 Groszy” pod „Dzienżawca”, 
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cach, 


„SIEDEM GROS2 Y" 


Nr. 58 — 28. 2. 34 


Qobry przyjaciel i opiekun 


— LENA P. P. Z KATOWIC. Droga 
Pani. Jeżeli zna Pani swego narzeczo- 
mego już tyle lat, jeżeli jest on dla Pani 
dobrym przyjacielem | opiekunem, to na- 
leży przypuszczać, że będzie on również 
dobrym mężem. Dlatego też radziłbyin 
Pani jednak wyjść za niego zamąż. Dwa 
lata upłyną szybko; wtedy, kiedy narze- 
czony obejmie stanowisko w swoim za- 
wodzie będziecie się mogli pobrać. Teraz 
jednak mie radziłbym brać ślubu. Jak- 


j kolwiek bowiem rodzice narzeczonego są 


wobec Pani usposobieni przychylnie, to 


M jednak mogliby później narzekać, że stała 


się Pani dla nich cieżarem, Ponieważ 
ma Pani utrzymanie przy swych rodzi- 
więc niech będzie dalej tak, jak 


jest. Zresztą gdyby się narzeczony z Pa- 
nią ożenił teraz, to kontynuowanie stu- 
djów napotykałoby na pewne przeszkody. 
Zawsze byłoby mu przykro, że rodzice 
nietylko łożą ma jego wykształcenie, ale 
nadto muszą jeszcze i Panią utrzymywać. 
Myśl ta dręczyłaby go ciągle. A gdyby 
po skończeniu studjów mie mógł odrazu 
znaleźć posady? Wtedy napewnoby do- 
chodziło między Wami i rodzicami do 


Bez dziecka 


— NIESZCZĘŚLIWA WANDA Z KA- 
TOWIC. Bardzo wierzę, że brak dziec- 
ka jest Waszem nieszczęściem, oraz przy- 


WALKI SZERMIERCZE W Ad, A O DRU£LNOWE MISTRZOSTWO 
L 


"e 


y 


i 


W walkach zmierzyli się: Śląski Klub Szermierczy i Policyjny Klub Sportowy. 

Walka zakończyła się wynikiem remisow ym 8:8, wobec czego w eliminacji do 

dalszych walk zadecydowały tusze, które wypadły na korzyść P. K. S. w stosun- 
ku 67:59. 


s 
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nieporozumień. Należy więc odczekać: 
aż warunki się tak ułożą, że będziecie s0“ 
bie mogli usłać gniazdko własnemi siła” 
mi i środkami, j 

Panno Lenko! Niech się więc Pam 
nie martwi, niech Pani nie myśli o m 
nych mężczyznąch i cierpliwie czeka: 
Za wierność i długi czas czekama narze” 
czony wynagrodzi Panią tkliwą miłością | 
i szacunkiem, 


czyną różnych zgryzot i nieporozumień, 
lecz trudno na to poradzić, trzeba się po- 
godzić z losem. Wiem tylko jedno, że. 
lekarz, który Pani poradził postąpić w 
sposób, o którym Pani pisze, jest tylko 
lekarzein, nie jest natomiast człowiekiem 
konsekwentnym. Pani Wando! Tak nie 
wolno iest Pani postąpić. Czy sądzi Pa” 
mi, że takt ten dałby się ukryć przed me- 
żem? Napewno nie. 
że ten trzeci nie dochowałby tajemnicy. 
Wcześniej, czy później mąż dowiedziałby 
się o tem i byłaby tragedja A zresztą, 
czy Pani, kochając tak bardzo swego 
męża miałaby tyle odwagi i siły, aby go 
zdradzić? Chyba także nie. A gdyby 
się Pani odważyła. to dziecko Pani bę- 
dzie żywym pomnikiem Pani niewierności 
małżeńskiej, będzie Pani całe życie przy- 
pominało grzech, jaki Pami popełniła. 
Czyby się Pani czuła wtedy szczęśliwa ? 

Pani Wando! Niema innego wyjścia, 
jak tylko nakłonić męża do wzięcia jakie” 
goś dziecka na wychowanie i adoptowa- 
nia go. Jeżeli się dziecko wychowuje od 
malenikiego, to można je tak pokochać, 
jak swoje. Są tego bardzo liczne do 
wody. i 


Sdeał żomy - 


— N. KAZIMIERZ Z SIEMIANOWIC. 
Nie będę Panu wiele pisał, bo niema co, 
Sprawa jest całkiem jasna. Jeżeli 
narzeczona jest dobra, uczciwa i kochają- 
ca. to niech Pan zamyka oczy i bierze ią. 
Niech się Pan przytem. bardzo nie chwali, 
bo o taką żonę jest dziś trudno, to może 
ją Panu kto sprzątnąć z przed nosa. 
Niech się Pan wiec,- p. Kazimierzu, nie 
martwi i będzie spokojny o swa przy- 
szłość. IR.-SKI. 


fiumov 


DOBRE SERCA. 


Spieszyło mu się, gdyż miał zamlar udać się 
jeszcze do Janusza, a południe zbliżało sie już. 

Żegnając Olgę, musiał jej przyrzec, że nieza- 
długo ją znowu odwiedzi. 

Gdy się znalazł na ulicy, przystanął na chwilę 
zamyślony. 

— Już ja się tutaj zjawię niezadługo, droga pa- 
ni hrabino! — rzekł półgłosem do siebie. — Prędzej 
jeszcze, niż pani przypuszcza! 

I zdziwi się pami ogromnie i nie będzie chciała 
wierzyć temu, co pani opowie stary Andrzej. 

Może i sam pan hrabia przyjdzie ze mną, by 
prosić panią o przebaczenie i zaprowadzić ją w 
tryumfie do domu i dzieci! 

Tak, tak, jest jeszcze sprawiediiwy Bóg na mle- 
bie! On okaże swoje zmiłowanie nad niewinną ko- 
sietą! 

I uśmiechając się do siebie, udał się w drogę do 
willi. 

Nie upłynęło pół godziny od wyjazdu Sydonii, 
a Janusz bawił się jeszcze z dziećmi, gdy ziawił się 
lokaj i oznajmił rnu, że przyszedł stary kamerdy- 
ner, Andrzej, ażeby, jeśli pan hrabia ma czas, Za- 
łatwić z mim rachunek. 

Twarz Janusza zachmurzyła się lekko. Słowa 
lokaja przypomniały mu o tein, że miał stracić ostat- 
nią wierną duszę, którą miał w swej bliskości. 

Cóż jednak można było na to poradzić? Roz- 
łąka z Andrzejem była nieunikniona. 

Andrzej zbyt głęboko obraził Sydonię. żeby o 
tem można było zapomnieć, nawet wtenczas. gdy- 
by stary sługa zgodził się ją przeprosić. Andrzej 


sam sprawił, że dalszy jego pobyt w willi stał się 
niemożliwym. 

Któż jednak winien był temu, że tak nielitości- 
wie wystąpił przeciw Sydonji, a ujął się za Olgą, 
która doprawdy na to nie zasługiwała. 

Janusz oddał dzieci pod opiekę dozorczyni i 
udał się z ciężkiem sercem do domu, gdzie Andrzej 
czekał na niego w jego gabinecie. 

Zauważył odrazu, że mina starego sługi nie by- 
fa wcale zmartwiona, ale, że w rysach jego twarzy 
można było wyczytać coś, jakby tryumf. 

Jakto, czyżby Andrzej na stare lata stał się 
krnąbrnym i złośliwym ? 

Rachunek załatwiono szybko. Janusz ledwie 
zaglądnął do książek, które mu pokazał Andrzej. 

Wiedział dobrze, że może się spuścić na ucz- 
ciwość starego sługi. 

Wzdychając lekko, otworzył szuflade biurka 
i wyjął z niej pieniądze, należne Andrzejowi. 

— Tak! — ozwał się, podając je słudze. — In- 
feres byłby załatwiony. 

Ale teraz pomówmy jako człowiek z człowie- 
kiem. Chciałbym cię zapytać, Andrzeju: Co tobą 
vowodowało? Czy się tego nie dało uniknać ? 

_ Andrzej skinął głową. 

— Nie, panie hrabio, tak musłało być! 

Stanowczość tomu zdziwiła Janusza. 

— Ale, na Boga! Dlaczego, mój stary? 

Około ust Andrzeja ukazał się wyraz goryczy. 

— Bo pan hrabia postanowił wypędzić od swe- 
go boku wszystkich ludzi, którzy są mu wierni i ko- 
chają gol- 


Ojciec z synem jest 
ma filmie „Quo Vadis“. 
Przez ekran przesuwa 
się właśnie scena, gdy 
na wyprowadzonych na 
arenę chrześcijan rzuca 
ją się lwy Mały Jaś 
płacze. Ojciec zadowo- 
lony, że dziecko ma do- 
bre serce, pyta się je- 
dnak dla upewnienia się, 
ile dziecko rozumie z 
filmu: 

— Czem tak ph- 
czesz, Jasiu? 

— A b, tatusia, 
wszystkie Iwy jedzą lu- 
dæ — tylko ten mały. 
lermek tam na prawo. 
mic mie dostał, 


DLA KOGO, 

— Pani  Flircińska 
straciła już drugiego 
męża. To bardzo smu- 
tne. 

— O tak, wprost tra- 
giczne dla tego trzecie- 
30. 


Ś RÓŻNICA, 
— Kamer, jaka jest 
różnica między waszym 
befsztykiem za 2 zł, a 
za 3 zł? Nie widzę ża- 


dnej. 
— O }łest różnica... 
ten droższy lepiej się 
kraje. 


— Jest miększy ? 
— Nie. tylko dajeny 
do niego ostrzejszy nóż. 


Jestem przekonany, | 


„STEDEM GROSZY" 


LTUR 


Co ma fo Polski Związek Narciarski ? 


Na marginesie międzynarodowych zawodów narciarskich w Szczyrku 


Śledząc od dhrższezo czasu rązwój sportu 
tarciamkiego w Polsce, coraz wyraźniej rzuca 
BĘ w wzy powra chaotyczność, wywołana 
wskutek silnego rozwoju klubów żydowskich 
I niemieckich. Coraz bardziej słyszy się na- 
Tzekania na różnego rodzaju przestępstwa ta” 
tury mie tylko sportowej, ale i na zachowanie 
Się członków klubów przedewszystkiem nio- 
miockich. Ostatmo mieliśmy jaskrawy do- 
wód preniactwa niemieckiezo ma zawodach o 
mistrzostwo okręgu śląsko - krakowskiega w 
Wiśle, kiedy to część zawodników miemieckich 
g Bielska namówiła zawodńików do niewyko- 
Qtywamia polecęń kierownictwa zawodów. 

Fakt tem jest jednak niklym w stosunku 
do rzeczy. jakie się działy w ub. niedzielę z 
racji urządzenia przez „Wimier Sport Club" 
Bielsko-Katowice (klub czysto niemiecki) wiel- 
kich międzynarodowych zawodów zjazdowych 
w miejscowości Szczyrk koło Bielska. 

Wbrew regulamurowi PZN. kierowmiotwo 
w czasie trwama imprezy poslugiwało się wy- 
łącznie językiem niemieckkn, Z racji zawodów 
meta została udukorowana sztandarami państw 
zawodników, którzy brali udział w zawodach. 
Brakowało jednak sziandanu polskiego, na co 
Zarcagował obecny przedstawicieł PZN. lecz 
Sztandaru nię wywieszom, mimo Że w zawo” 
dach powyższych snariowąło wielu Połaków. 
Zachuwame się zawodników „Wanter Spont 
Gmbu'* pozosiawiało rówmeż wiele do życze- 
nia, przyczem na skutek poieceń zarządów od- 
działów WSC. na tom dzień zjechało do 
Szczyrku specjałme dużo młodzieży niemiec- 
kiej, uważając zawody jako środek do robie- 
mia agaci niemieckiej. 

Pomm.ęto zupelnie prasę polską, bowiem 
zapowiedzi o urządzeniu zawodów podawały 
wytłącznię dzienniki niemieckie. jak hitlerowska 
„Kawowitzer Zeitung i „Oberschi. Kurier". 
Wszędzie widziało się taworyzowamie zawod- 
ników niemieckich, jednak dzięki bacznej twa- 
dze przedsiawiciela ZS. krakowskiego, musiano 
zdyskwalsfikuwać szereg zawodników za niytne 
mjane bramek w czasie claim. Organiza- 
torzy wytkręcili się tem, że dlatego zdyskwaii- 
fikowani zawodnicy me mingli ostatniej bram- 
ku przy slalomie, bowiem „ktoś skradl chorą- 
£iewia i bramki nie widziano,” 

Zawody powyższe wwaźżanę byty zarazem 
Jafco nusturzostwa okręgu śląsko-krakowskiego, 
przyczem mistrzostwo okręgu zdobył Nowomy 
G. (AZS. Kraków), co należy uznać za drży 
Sukces dla AZS. krakowskiego, 2) Płonka 
(WSC.), 3) Berihot (WSC), w iumjorach: 1) 
Schenker (WSC), panie: Lindert, w klasie 
Starszych: Aschenbrenner (WSC.). 

Zwycięzcą w ogólmej klasyfikachH zastał — 
sustrjacki mistrz akademicki Gotryd Wolfe 
gang. Na drugiem miejscu uplasował się 
bielski zawodnik Jan Schenker. W konkurencji 
dla pań zajęła pierwsze miejsce bielska zawod- 
niczka E. Lindertówna, natomiast zeszłorocz= 
ma mustrzymi p, G. Lamaczowa zajęła trzecie 
miejsce, po p. Nengebauer z Katowic, Sama 
trasa przedstawiała duże trudności, albowiem 
ze względu na ostatnio trwającą pogodę, był 
śnieg zmienny, w wyższych partjach zkodowa- 
<iały, natomiast niżej lepki, tak, że, biorąc to 
pod uwagę, należy uznać wyniki za dobre. 
Zeszłoroczny zwycięzca puharu Beskidów Ra- 


Sport w Wielkopolsce 


GRUDZIĄDZKI KS. — 
ASTORJA (BYDGOSZCZ) 8:8 
W Resursie kup.evkiej w Bydgoszczy od- 
było się spotkanie bokserów powyższych dru- 
yü z nast, poszczególnemi wynikami: Kwiat- 
kowski (GKS.) — Łada (A) zwycięża na punk- 
ty Łada; Krzemiński (Gr.) — Wałkowski (A) 
2 pkt, dla Asworli z powodu nadwagi Krze- 
mińskiego, Kozłowski (Gr) — Dorsz (A) 2 pkt. 
dla Kozłowskiego z powodu nadwagi Dorsza; 
Krzemiński (Gr) — Borowicz (A) zwycięża po 
ostrej walce Borowicz na punkty; Wiecki (Gr) 
— Kawczek (A), wynik remisowy po 3 rumm- 
dach; Stoszek (Gr) — Górzycki (A) przewaga 
oloszkap który wygrywa pa pumkty; Kulka 
(Gr) — Dojas (A). pierwszy odznaczył się wy- 
bitna przewagą. podczas, gdy u drugiego ra- 
zący brak techniki, mimo to wynik nieroz- 
Strzygnięty; Wegner (Gr.) — Łukowski (A) 
Walka stosumikowa wyrównana, zwycięża w 
w WSZEJ rundzie Degner, co wywołało zdzi- 

emie. 


MISTRZOSTWA ATLETYCZNE OKRĘGU 
POZNAŃSKIEGO. 

Mistrzostwa odbędą się w dniach 2—4 mar- 
z Do zawodów zgłosiła się imponująca ilość 
koho 100 zawodników: Zbyszko —- 23, Sz.ek- 
ker — 20, Sokół — 10. HOP. — 20, SS. Swa- 
Tzęd — 10. Inowrocław — 17. 


MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 
POMORZA W HALI, 
_ W hali 62 p. p. w Bydguszezv odbyły się 
M hąl. niedzielę lekkoatletyczne mistrzostwa 
ję orza, Na powyższych mistrzostwach pa- 
0 9 nowych rekordów Pomorza, Na szcze- 
gcine wwzgiędnienie zasługnie nowy .ekord 
morza w skoku wzwyż, uzyskany przez 
todego utalentowanego zawodnika Sokola 
Ydgoskiego Przyjęmskiago (1.76 m) oraz re- 
xd w pclwięciu kulą Gackowski Grudziądz. 


bel (WSV. Katowice) uległ w czasie zawodów 
wypadkowi. tak, że musiał się wycofać. 
Zachowanie się Niemców na powyższych 
zawodach wywołato wśród potskich narciarzy 
wielkie rozgoryczenie. bowiem wszędzie rzu- 
cało się w oczy, że oddziały „Wim.er Sport 


Clubu“ są iaczeńkami hitleryzmu w Polsce. 
Wkroczyć w 0 powinny przedewszystłk em 
wladze, i roztoczyć baczniejszą opieką nad 
działalnością niemieckich klubów narciarskich 
w Palsce. 

Tolerancja nasza winna mieć swoje gramice. 


Popięknem zwycięstwiepolskich hokeistów 


nad keCprezemicacjcj miiezmiECZECĘ 


Wspaniale zwycięstwo polskich hokeistów 
nad reprezentacią niemiecką (mecz rozegrany 
w ub, poniedzialek w Kaiowicach zakończył 
się wynikiem 3:0 dia Polski) z pewnością 
znajdzie jeszcze wiele komentarzy i refleksy]. 

Jedno rzuca się jaskrawo w oczy, mianowi- 
cie fakt, że gra polskiej drużyny oddzłałała 
niezwykle na nerwy zwolenników niemieckiej 
drużyny, których bu na Śląsk nie brak. Przed 
dwoma bowiem laty zwolennicy sportu mie- 
mieckiego (nazwijmy ich Niemcy) z tryumfem 
nositi na rękach graczy BSC. berlińskiego, gdy 
Gl pokonali zespół Warszawy 1:0. Podobnych 
sukcesów spodziewali się Niemcy również i 
tym razem, lecz wszelkie ich nadzieję spełzły 
na niczem, 

Niemcy meczem sk me mogą usprawiedii- 
wić, gdyż prowitiśnmy o wysłanie reprezemtacji 
najlepszej, czego dowodem łest fakt, że na 
prośbę Niemców odlożono mecz na tydzień, by 
mogli oni wypocząć po udach  miedfojań. 
skich. A więc spotkamia z Połską nię lekce- 
ważyli, tembardziej, że codopiero zdobyli oni 
tytuł mistrza Eurapy i choćby już zę względu 
wa prestiż hokeja niemieckiego, nigdy nie byli- 
by przysłali do Polski takiej reprezentacji, 
której porażki spodziewaliby się. 

Usprawiediiwianie się Niemców na Śląsku, 
że zespół ich, to tyiko zlepek reprezentacji 
Brandenburgii, ae wytrzywnne krytyki. Tak 


się wyłkręca prasa niemiecka, jak Ober- 
schłesischer Kuier“, którago sprawozdawca dr. 
Georg Niika pragnie osłabić sukces poisk. dru- 
żymy. Zasadniczo nie mamy zamiaru. polemi- 
zować z jego wywodami, lecz czy to nię jest 
bezczelność, twierdzić po przegranej. „es waf 
kein Landerspiel — keim Europamsis.er", kiedy 
jeszcze w pomiedzialkowym numerze tuż przed 
meczem czytamy, że Niemcy przyjeżdżają w 
najlepszym składzie, jaki obecnie posiadają do 


dyspozycji i wymienieni są wszyscy gracze, 
którzy właśnie wczoraj walczyli przecwko 
Polsce. A więc przed meczem  „Europa- 


meister“ — po sromotmie przegranym meczu 
nawet nie reprezemtacja Berlina. 


A czyż krok niemieckich sprawozdawców 
z p. dr. Nifką na czele uważać można za ļo- 
łatny, jeżeli namawia się kierownika niemiec- 
kiej drużyny. p. Biszofa, do zaprotestowania, 
że ną lodowisku katowitkiem nie powiewał 
sztandar hitlerowski, 


Niemcy na Śląsku szukają przez sport in- 
nych celów, dlatezo też dobrze się stało, że 
mecz wygrali Polacy i należy się polskim re- 
prezentamtom Orła Białego szczere podzięko- 
wanie za to. Mało który środek bylby tak 
skuteczny dła propazandy polskiego sportu na 
nę” jak właśnie wygrana Polaków z Niem- 
ca 


w 


Jeźdźcy polscy zaproszeni 
se „4, lo Alkwizówramiua NODE. 


W czak od 23 do 30 czerwca r. b. edbę= 
dą się w Akwizgranie międzynaroduwe zawo- 
dy konne, w któjych weźmie udział 26 państw 
a w ich liczbie i — Polska. 


Zaproszenie jeżdzców prisk'%*. nasiąp 10 na 


drodze dyplomatyczmej, pizyczesm zaproszenie 


będzie zapewne przyjęte, zdyż mi:. Antonie- 
wicz podcząs swego niedawnego pobytu w 
Berlinie przyobiecał, że — o ile ekipa polska 
zostamie zaproszona to z przyjemnością wy” 
iedzie do Akwizgranu. 


w 


Zagraniczni goście w Zwardoniu 


Do Zwardonia przybył? trzeci ogólny ratd 
podkarpacki w ilości 138 osób reprezemiują- 
cych Francję, Molandję, Jugosławię, Danję i 
Czechy, zorganizowany z iniciatywy wicemini- 
stra p. inż. Bobkowskiego przez Towarzystwo 
Narciarstwa w Krakowie. Na tłe ślicznie ude- 
korowanego dworca kolejowego przywitała 
wycieczkę orkiestra kołejowa z Żywca, oraz 
deleg. Zarządu Towarzystwo Przyjaciół Zwat- 
donia oddział narciarski „Rachowiec” w` o50= 
bach p. Romana Kiimondy i Kazimierza Stu- 
denckiego. 

W dniu przybycia rajdu urządziło Towa- 
rzystwo Przyjaciół Zwardonia oddzał narcłat- 
ski „Rachowiec* wspólnie z TKN. dla gości i 
przybyłych zawodników zawody o odznakę 
PZN u za sprawność, w ubecności prezesa ko- 
misji sportowej PZN'u p. H. Grossmana Z 


Krakowa, w których wzięło udział 92 osób. - 


Wieczorem, w salach znanego w Zwardaniu 
pensjonatu p. Romana Klimondy przyjęto gości 
kolacją, która przecłągnęła się do późnego 
wieczora. czasię tej kolacji przemawiali 
Francuzi, — dziękurąc kierownictwu- ra'du za 
niebywałą opiekę, przyczem wyrazili również 
pełne uznanie gospodarzowi p. R. Klimondzie 
za serdeczne przyjęcie. O godzinie 2 w nocy 
pociąg z uczestu.kami wyjechał do Wisły, do- 
kąd przybył na przywitanie gości p. mż. Fr. 
Stodolsk. Po rozwiązaniu raidu we Wiśle 
Francuzi udadzą się na kilkudniowy pobyt do 
Krakowa, jako goście Dyr. Okr. Kol, Państw. 
w Krakowie. Kierownictwo rajdu spoczywało 
w rękach pp. dra Bolesława Macusińskieżo, 
dra Adama Zielińskiego Mgra Władysława 
Bojeuma, insp, PKP, Szelichowskiego. .Iórec- 
kiego i sekretarza  Mikułowskiego - Pænor- 


skiego. 

WYNIKI ZAWODÓW NARCIARSKICH, 

urządzonego dla uczestmików trzeciego raf- 
du podkarpackiego wspólnie z Tow. Przyja- 
ciół Zwardonia oddział narciarski „Rachowiec” 
o odznakę sprawności PZN*u są nagtępujate: 

Bieg Panów na 12 km. Dr Anczyc. Kra- 
ków 1.13.09. M. Jabłoński. Bydgoszcz. 1.15.00. 
W. Marek. Król. Hua, 1.15.06. J, Zeler Ska- 
wina 1.19.36, R Spiess Lwów 1.23.18, Major 
J. Karski 1.23.55, dr, B. Macudzińsku Kraków 
1.24.09. R. Jasica Tarnów 1.24,10, dr. Merumo- 
wicz Kraków 1.24.29, dr. Stump: Amsterdam 
1.25.05. Fr. Bzowski Droguna 12618 H. Trze- 
blicki Król. Huta 1.26.36, Miłobędzki Lille 
1.26.42. D. Schohn Kraków 1.27.05 dr, Bojeum 
Kraków 1.27.26, K. Madurą Lwów 1.27,30. A. 
Uimam Kraków 126.36, J. Kornieki Kraków 


l 1.28.45; J. Bolesta Warszawa 1.2910, dr. Mom- 


ne Toruń 1.29.56, A. Kraft Poznań 1.34.22, Pre- 
vost Rembaix (Francja) 1.33.16, B. Jankowski 
Łódź 1.34.05, posel! I. Rudowski, Warszawa 
1.34.47, M. Tomaszewski Poznań 1.34,50, dr. M. 
Smigielski Bydgoszcz 1.35.00, J. Chłopicki 
Warszawa 1.36.33, E, Loottem, Bezuez' 1.37.00, 
inż, Justat Chorzow 1.37.55, dr Sielużycki 
Bydgoszcz 1.58.03, B. Mandat Częstochowa 
1.38.46, J. Frusiński Warszawa 1.39.04, St. 
Pęcherski Warszawa 1.41.30. St. Chmietikow- 
ski Warszawa 1.42.15 J. Loewenstein War- 
szawą 1.42.40, imż. St, Miężejewski Mościce 
1.43.15, J. Giaro Warszawa 1.43.30. W. Try- 
niak Poznań 1.43.36, M. Grabiński Warszawa 
1.43.39, W. Bobrowrmicki Katowice 1.44.14, St. 
Niewęgłowski Warszawa 1.44.15, Sędzia P. 
Adamski Poznań 1.44.38, Mgr. M. Kramarski 
Kraków 1.46.50, J Szymański Łódź 1.47.01, 
B. Golik Warszawa 1.48.14, J Goldberg. Waf- 
sząwa 1.48.49, J. Cholewa Bydgoszcz 1.49.50, 
M. Dupuys. Roubaix 1.49.24. inż. Z. Lipschuetz 
Kraków 1.49.39, dyr. A. Orczykowski Warsza- 
wa 1,51. Ol. Jean Duroycn Cambrai 1.52.58, 
T. Makuiski Stan.sławow 1.57.24, Duroyon 
1.59.55, M. Antide Benoist Lannoy 2.03.20, Rene 
Dupuys Roubaix 2.06,20. insp. Szelichowski 
Kraków 2.07.36, M. Richter Rybnik 2.13.15, 
A. Bauer Kraków 2.16.05, Charles Six Town- 
evening 2,42.30. 

Bieg Pań na 8 km. Irena Kuligowicz Kra- 
ków 1.0055, Danma Brookere Kostrya 1.0229, 
Ft. Bórilówna Kraków 1.03.15, Zofia Trzebi:ka 
Król. Huta 1,03.56, W. Otorowska Kraków 
1.05.07, M. Zabłońska Bydgoszcz 1.06.08, M. 
Dziewylska Warszawa 1.08.30, K, Maicherczy- 
kówna Siemianowice 1.0848, G Palędzka Byd- 
goszcz 1.09.00, J. Kisielewska Kraków 1.09.23, 
M. Kubińska Mościce 1.11.03 E. Zelwerowicz 
Warszawa 1.11,33, Marja Haack  Dembice 
1.12.30, Nemilja Kilarowa Lwów 1.1323, Anma 
Boiestowaą Warszawa 1.14.03, Bronisława Bwt- 
kiewięzówna Ryga 1.15.26. J. Boiestówna Ra- 
dom 1.16.09., Zofja Deczyńska Łódź 1.1610 
H. Mitkiewiczowa Chorzów I 17.00. Lucianna 
Dom Lille 1.17 10, Kemond Prouvousi Rouba:x 
1.17.46. Iza van der Hoeve Amsterda n 1.26.00. 
Lucia Bulowska Bielsko 123.15, Nocnie Six 
Townevenng 1.23.19. Jadwigą Jeziorska Po- 
znań 1.23.25., Z. Zgorzelska Kraków 1.26 30. Sa- 
lembien Townevening 1.26.41. Z. Lemchowa 
Pogmań 1.28.35, M. Szajkowa Allenstein 1.30.23 
T. Desbonnet Roubaix 1.33.35. Jeanne Voitu- 
riez Sam Amec 1.50.10. Agnes Bernard Lilie 
1-54.07, Helena Sukołowska Warszawa 2.01.53. 


Sport na Ślosku 


TURNIEJ PINu-PONGOWY W KROL. AUCIE 

Temmn zzłoszewia do wielkiego- turnieju 
pinę-pongowego o mistrzostwo Krół Huty 
przedłuża się do dnia 6. marca 1934 r. Zgło” 
szęmia wpływające po wymien.onym .emuinie 
osritecznym nie będą uwzględnione. Adres do 
nadsyłania zgłoszeń: Alfons Stansenda Król. 
Huta, ul, Ks. Bogedaina 14 Losowanie odbę- 
dzie się w czwartek. 8 marca bl o godz 19 w 
Król, Hucie przy ul. Chrobrezo w Ognisku 
„Promienia*. Turniej odbędzie się dmia ir 
marca br. w salach na terenie kopalni Krćż 
Pole Zachodnie przy ul Lompy w Król Hu- 
cię i rozpocznie się punktualnie o godz. 9.30. 


© 
Spori w Zaśłębiu Dąbrowskiem 


CHORZÓW — CKS. 8:3 (4:3) 

W ub. niedzielę CKS. bawiła w Chorzowie, 
gdzie przegrała 8:3. Czelądzianie wysiąpil £ 
trzema rezerwowymi. Wynik ne może być 
wykładn.kiem sił, ponieważ fatalny stan bouska 
umiemożliwiał grę. 

POLICYJNY — „24“ 2:2, 

25 bm. Policyjny KS. Sosnowiec gościł w 
Szopiemcącih, gdzie rozegrał zawody koleżeń- 
skie z KS. „24“. Wynik 2:2. Stan boiską fa- 
talny, KTA. 
NOWE WŁADZE PODKOLEGJUM SĘDZIÓW 

Do zarządu Podkolegjum Sędziów Pikat- 
skich w Sosnowcu wybrano: prezes — Mazut, 
Bluszcz, Pietrakowski, Grab.ński, Berliner, 
Kom. Rew. — Słomczyński, Okularczyk i Eb- 
renreich. Na walnem zebraniu sędziów uchwa- 
lono znamienna rezolucję pod adresem władz 
piłkarskich, w której Podkolegjum domaga się 
bezzwtocznego ukończenia śledziwa w sprawie 
zarzuiów o przekupstwo. oświadczając, że w 
przeciwnym razie ani jeden z sędziów nie 
przygmie prowadzemsa zawodów. Na mecz do 
Czalądzi Podkolegjum nie wysłało sędziego. 


Spori w PMałopolsce 


TURNIEJ KOSZYKÓWKI PANÓW ORGANI- 

ZOWANY PRZEZ P. T. G. „SOKÓŁ* 

W KRAKOWIE 

(J. L.) Doroczny turniej o nagrodę $, p 
nacz. Holubka, rozgrywany w sali „Sokola“, 
zgromadził na siarcie wszystkie drużyny Kta- 
kowsliło, za wyjątkiem YMCA, bawiącej na 
mistrzostwach Polski, Spotkanie naogół mało 
ciekawe. za wyjątkiem Makkabi — Wawel, 
które do ostatniej chwili trzymało widzów w 
napięciu, niepewnych wyniku. Organizacja do- 
bra. Publiczności 100 osób. 

Wyniki: 

Cracovła I, — Polonia 35:9 (27:2) 
Mimo braku swych czołowych zawodników, 
Tozprawia się Cracovja gładko z niezroźnym 
zespołem Polonji. Sędziował p. Eberhardt. 

Sokół I — Modrzejówka 2€:10 (19:6) 

Niezasłużome 'w tak wysokim stosunku 
zwycięstwo Sokoła, który górował nad pree- 
olwnikiem jedynie oelnością strzałów do ko 
Sza. Sędzia p Lesiak niezdecydowany. 

Sokół II — Wawel HI 9:23 (3:11) 

Obie drużyny słabe technicznie. natomiast 
Wawel górował siłą fizyczną, oo przyczyniło 
się do jego zwycięstwa. Sędziował p. Król 

Olsza — Cracovia II. 30:13 (12:10) 

Jedynie do przerwy siły młodych Junior- 
ków Cracovji dopisały, poczem Olsza opana- 
wała boisko. Sędzia p. Eberhardt. 

Wawel — Makkabi 15:13 (6:7) 

Namiękniejszy mecz dnia, który winien był 

«silẹ zakończyć zwycięstwem Makkabi, grają- 
oej w dobrej formie i rokującej przy razsjo= 
nalnym treningu dobre nadzieje na przyszłość 
Wawel nadużywał nieco siły fizycznej. głów- 
nie Przeździecki i Cetera. Dobrze grał Ebet- 
hardt, W Makkab' świetna obrona Sornenechein 
i Ritterman B. oraz Landau, Sternieim i 
Rothman w ataku. Ritterman G. grał bez am- 
bicji i bardzo słabo. Sędziował p. Lesiak, 


WISŁA — POLONIA (PRZEMYŚL) 10:6 
SPOTKANIE PIĘŚCIARZY W KRAKOWIE 

(J. L.) Zwycięstwo odniosła lepsza Wisła. 
Spotkanie pięściarskie poprzedziła walka wol- 
noamęrykańska między Bajorkiem i Komarem 
(obaj Wisła), zakończona remisowo, Szczezó- 
lowe wyniki walk bokserskich przedstawiają 
się następująco: 

Waga musza: Jurczyk (Wisla) — nokautu- 
ję w II rundzie Truriarza (Polonia), Waga kO- 
gucia: Kirzakiewicz (P) remisuje z Pich*m 
(W) po wyrównanej walce. Waga piórkowa: 
Antoniak (P) remisuje z Machem (W). Mach 
w dobrej formie nie może rozstrzygnąć spot- 
kania na swą korzyść. Waga lekka: Korzen,.ec 
(W) bye na punkty Kraczkowskiego (P). Ko- 
rze »ec poprawił się wydatnie w formie Was 
ga półśredmia: Waserman (P) — Żbik I *W) 
walka nierozst:zyznięta, Żbik | nadal w dła- 
bej formie. Waga średnia: Misczyslawsk, W) 
wygrywa walkowerem z Friedmanem bP. W 
tej samej wadze towarzyskiej Korm (W) zre 
misował z Friedmanem. Waga ssuwlużka: 
Wurm (P) mistrz Lwowa remisuje tylko dzie- 
ki nanormanienicem ga faule z  Zienkiewiczem 
(W). Waza ciężka: Niemiec (P) znany lektos 
atleta bije na punkty Stachowicza (W). Se- 
dziował w ringu p. Moskal z Krakowa. na skt. 
WAĆ i Rutka, Publiwności przeszło 1.000 
as 
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b „SIEDEM GROSZY 


Bez pracy i dachu nad głową 


Okropny los bezdomnych w Krakowie 


Podobnie jak imme miasta Polski, 
również Kraków ma Swoich bezdom- 
nych, których nie stać na opłacanie czyn- 
szu dzierżawnego w domach mieszkal- 
nych Są to nietylko ofiary obecnego 
kryzysy gospodarczego, ludzie, którzy 


mimo nsilnych starań nie mogą znaleźć 
pracy, lecz również ofiary rozwielmożnio- 
nego biurokratyzmu, Mamy wprawdzie 
normuiaących 


ustaw i orzenisów, 


a 


dużo 


Piotr Michalczyk, emeryt wojskowy, 
mieszkaniec zburzonego schronu wojsko” 
wego. 


opieke nad biednymi, względnie nad star- 
cami; istnieją również liczne urzędy opieki 
społecznej, które miast nieść wydatną po" 
moc najbardziej potrzebującym, toną w 
powodzi pięknie opracowanych refera- 
tów i sprawozdań. Życie zaś kroczy 
własną drogą, i dyktuje swoje prawa. 

Krakowianie, których bieda chwyciła 
w swoje kleszcze do tego stopnia, że 
stracili dach nad głową, radzą sobie jak 
mogą w poszukiwaniu schronienia przed 
zimnem i słotą, 


Osiedle bezdomnych 
na Olszy 


Jedna z grup bezdomnych utworzyła 
. osiedle, tuż przy rogatce Rakowickiej, nie. 
daleko cmentarza Rakowidkiego. Jest to 
zburzony schron wojskowy, zbudowany 
bardzo dawno temu przez Austrjaków. 
Schron ten należał do pasma fortyfikacył 
Krakowa i dziś jeszcze tereny te znajdują 
się pod opieką władz wojskowych. 

z punktu widzenia obrony pańsbwowei 


schrony te nie przedstawiają obecnie żad- 
nej wartości. Teren miał być zrównany 
z ziemią i jako plac przeznaczony, prze- 
.dewszystkiiem na cele budowlane. Za: 


Do tych rumowisk sprowadziło się 13 
rodzin bezdomnych, Własną pracą stwo- 
rzyli sobie jakie takie mieszkanie. Zbudo- 
wali studnię, śmietniki, ustępy. W schro* 
nach poustawiali piece, wprawili okna itp. 
Mieszkają tam już od szeregu lat i prze- 
stali narzekać, bo przekonaii się, że ami 
narzekania, ani prośby i tak nie pomogą. 
Niektórzy w międzyczasie „wzbogacili* 
się i hodują króliki, kury, albo golębie. 

„Mieszkania“ są jednak bardzo małe. 


brakło jednak pieniędzy na rozbiórkę rw 
mowisk, a o budowie domów, zwłaszcza 
dla biednej ludności, nawet obecnie ma. 
rzyć nie można. 


Schronów nie budowano przecież w ce 
lach mieszkalnych. Przeważnie wielkość 
ich wynosi 3 do 4 mètry kwadratowe. 
Zmieści się tam zaledwie tóżko i piecyk. 
Łóżko więc służyć musi za krzesła i stół. 

Zwiedzając osiedle bezdomnych za ro- 
gatką Rakowieką na Nowej Olszy, od- 
wiedziliśmy również kilku z mieszkań: 
ców, od których dowiedzieliśmy się, jakie 
losy ich tutaj Sporawdziły. 


Gragedja emeryta wojskowego 


W pierwszym schronie mieszka rodzi- 
na emeryta wojskowego p. Piotra Michat 
czyka. Michalczyk jest z zawodu litogra- 
fem. Przed wojną pracował on w inten- 
denturze wojskowej w tak zwanym „Ver 
pilegungsmagazin*, Prócz swego zawo- 
du był zamiłowanym muzykiem i jako 
amator wyróżniał się znakomitem opano- 
waniem instrumentów muzycznych. 

Po odzyskaniu niepodległości przez 
Polskę, Piotr Michalczyk przeszedł na 
służbę polską i pracował jeszcze 7 lat. 
Pracował więc na jednem miejscu przez 
34 lata, Potem nastąpiło nieszczęście. 


Stary weteran pracy Zachorował poważ= 
mie i tknięty paraliżem, stał się już bez- 
użytecznym. Trzeba było go zwolnić. 
Michalczyk przeszedł na emeryturę. 
Emerytura była jednak bardzo niska, 
wobec czego żona Michalczyka, mimo po- 


prar merene mar 


deszłego wieku, musiała zarobkować, by 
jako tako wyżywić rodzinę, składającą się 
z 6 osób. Dzięki nienagannej pracy Mi- 
chalezyka, żona jego otrzymała zajęcie 
w intendenturze wojskowej. Przez dwa 
lata jako tako przebijali się Michalczyko- 
wie przez życie. Uciążliwa praca pocią- 
gnęła jednak swoją ofiarę. 

Po 2 latach i Michalczykową odwie” 
ziono do szpitala. Po wyjściu z niego 
nie była już zdolna do pracy. 


Q0 szponach nędzy 


Pod strzechę Michalczyków zajrzała 
rędza, Nie starczyło już na opłatę czyn: 
Szu dzierżawnego. Trzeba było się wy- 
prowadzić. W Krakowie tanich mieszkań 
niema. Michalczykowie więc wyszukali 
schron wojskowy, do którezo się sprowa- 


oota in. wz | 


Osiedle bezdomnych, w schronie wojskowym na Olszy pod Krakowem. 


Wejście do jednego z „mieszkań“ na 
osiedlu. 


dzili przed 8 łaty. Zgodził się na to jeden 
z dawniejszych woiskowych zawiadow- 
ców tych terenów, litując się nad biedną 
rodziną. 
Michatczykowie byli pierwszą rodziną, 
która zapoczątkowała obecne osiedle, 
Mehl jadalnie, szaty, łóżka, 
stoły, krzesła, i t. p. 


własnego wyrobu kup'sz po cenach bezkon- 
kurencyjnych tylko w Wytwórni Mebli 


Sylwester Brodowski 


Katowice, ulica Stawowa 9, w podwórzu 


jak: kuchnie, sypialnie, 


Niniejszem podajemy do wiadomości 
Sz. Czytelnikom m, Bydgoszczy, że » 
kolportarz „7 Groszy“ na ten teren 
powierzyliśmy 


p. Szcwsowi Tcofllowi 


zam. przy ul. Pomorskiej 26. — Jed- 
nocześmie nadmieniamy, że p. Kwa- 
siński Edmund, zam, przy ul. Grun- 
waldzkiej 141, przestał być naszym 
agentem i niema prawa inkasowania 
należności abonamentowych. 


Admimistracja 


Przygody kezrokotnego Froncka 


Froncek ujrzał z przerażeniem, 
jak jakiś jegomość stary 
pędził z nożem przez ulicę 
jakgdyby miał złe zamiary. 


Miesięczna prenumerata 


W kraju z przesyłką pocztową 
Przy zamówieniu w urzędzie rocam 


„7 GROSZY" wynosi zł. 231 


A, że Fromcka skóra jakoś 
wcale do bitki nie swędzi. 
więc też wnet drapaka z | 
a chłop za nim ciągle pędzi. 


f 


(EE PEE T E E EE 
Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Memeras „Bólągia”: S, A, w Katow. 


= (NOMO PK 


Jak się później okazało, 

Chłop tak pędził do „Szlifierza”, 
bowiem swój stępiony „najcher”* 
dobrze naostrzyć zamierza, 


STA W Kutówiaho c 


KATOWICE 
„ Nr. 501.746 


A gdy Fronek złany potem, 
poza drzewem gdzieś się schron, 
zauważył, że ów chłopek 
wcale z nożem go nie gonił. 
(Cag dalszy nastąpi) 


| CENNNEC 

| OGŁOSZEŃ 
L pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogł. drobne 20 gr. za słow 
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